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ARTUR ŚLIWIŃSKI 


Słowo optymizmu 


kres tak zw. ery wolnościowej wraz z tysiącem zawodów i roz- 

czarowań przyniósł niejedno doświadczenie i niejedną zdobycz: 

wykazał kruchość wielu fundamentów, na których wznoszono 
gmachy nadziei, a zarazem skrystalizował ostatecznie fizyonomię poli- 
tyczną różnych grup społecznych. [Jest to zdobycz niewątpliwa. Spo- 
łeczeństwo nasze w ciągu lat kilkudziesięciu nie żyło życiem politycz- 
nem w ściślejszem znaczeniu tego słowa. Polityka, o ile ją uprawiano, 
tyczyła się zawsze spraw obcych, własnej sprawy politycznej nie było 
i być nie mogło. Historyk przyszły zanotuje kiedyś, że polityka u nas 
długi czas ograniczała się do takich przejawów, jak nieuczęszczanie na 
widowiska przyjezdnej trupy rosyjskiej, jak bojkot kuratoryów trzeźwo- 
ści, że politykę robiono nawet z powodu sensacyjnej premiery w tea- 
trze, głośnej powieści, tryumfów znakomitego pianisty lub malarza pol- 
skiego zagranicą. Polityką była oświata i praca kulturalna i zaburze- 
nia w uniwersytecie warszawskim. Czasem tylko wrzała głąb społecz- 
na, ale nawet te wrzenia rzadko miały charakter polityczny. W takich 
warunkach przeciwieństwa i różnice poglądów nie mogły się ujawnić. 
Ścierały się conajwyżej słowa, ale nie walczyły ze sobą czyny. Taki 
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stan nietylko nie pozwolił na zróżniczkowanie polityczne, ale nawet 
w obozach zróżniczkowanych nie ustalił linii wytycznej, co więcej—nie- 
zawsze określał jasno cele i drogi, do celu wiodące. Pod sztandarami 
istniejących partyj grupowały się żywioły niejednolite, żywioły, których 
psychologia niewiele miała wspólnego z hasłami, wypisanemi na tych 
sztandarach. Zjawisko to tłumaczy się tem tylko, że akcya płynęła pod 
ziemią i w dodatku płynęła łożyskiem bardzo wąskiem. Pierwsze 
wstrząśnienie w społeczeństwie tak apolitycznem, jak nasze, musiało wy- 
kazać całe nieprzygotowanie do jakiejkolwiek akcyi politycznej. Jakoż 
nietylko jednostki w przeciągu stosunkowo bardzo krótkiego czasu 
zrzucały po kilkakroć swoją skórę polityczną, ale nawet całe obozy 
zmieniały barwę, wpadały w jaskrawą sprzeczność z niedawną prze- 
szłością. 

Okres ubiegły — to pierwsza próba ogniowa, przez jaką przeszły 
jednostki, obozy, społeczeństwo. Próba była straszna. Po raz pierwszy 
od lat kilkudziesięciu różne warstwy społeczne wyzbyły się masek 
i ukazały swoje właściwe oblicza, po raz pierwszy młode siły politycz- 
ne, niezaprawione w ogniu walki, porzuciły dziedzinę ideologii i we- 
szły na praktyczną drogę czynu. Zdawałoby się, że pierwszym odru- 
chem powinno być skupienie się i grupowanie polityczne. I były 
chwile, kiedy można było przypuszczać, iż tak jest istotnie. Niestety, 
po okresie chwilowego podniecenia nastąpiła era dezorganizacyi, era 
rozłamów, które trwają do dzisiaj, a przez które oficyalnie lub nieofi- 
cyalnie przeszły lub przechodzą wszystkie bez wyjątku obozy. Powoli 
tworzą się nowe ugrupowania, a co zatem idzie, nowe ustosunkowanie 
sił społecznych, bardziej odpowiadające rzeczywistości. Proces ten po- 
stępuje zwolna i, niestety, biorą w nim udział koła bardzo szczupłe, 
najbardziej świadome i najczynniejsze. Jest to praca wielkiej donio- 
słości, ale odbywa się jakgdyby za kulisami. Ogół o niej nie wie, 
a raczej wiedzieć nie chce. 

Ogół jest bezczynny. 

Wprawdzie, mówiąc słowami Mickiewicza, fabrykant już fabrykuje, 
robotnik pracuje, sklepikarz sprzedaje. W prawdzie tryby machiny spo- 
łecznej mniej lub więcej prawidłowo zgrzytają i „kipi* praca na polu 
oświaty, i powiększają się kadry pracowników przy warsztatach kultu- 
ry. Ale ten ruch jest senny, powściągliwy, apatyczny.  Stwarzają go 
jednostki, ogół nie bierze w nim żywszego udziału. Życie dzisiejsze 
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słabem bije tętnem, przechodzi, jeśli już nie przeszło, w stan biernej 
wegietacyi. Mogłoby się zdawać, że przyszedł czas odpoczynku, że 
ułożyły się do snu mózgi i dusze ludzkie. Bezczynność władz ducho- 
wych, skamieniała obojętność na wszystko, co nie wstrząsa i nie prze- 
raża, to piętno chwili bieżącej. Nawet waśnie partyjne straciły swój 
ostry charakter. Nie leje się już „krew bratnia", nikt do jej przelewu 
nie jest już „zmuszony“, gęściej i głośniej padają dziś słowa, niż strza- 
ły. Tak, padają słowa. A na zasadzie tych słów, zarówno szczerych, 
jak kłamanych, w każdej dobie odtworzyć można istotny stan psycho- 
iogii społecznej. 

Otóż ze słów, jakie najczęściej słyszy się dzisiaj, bije przygnębie- 
nie i pesymizm, niewiara w siły własne, oczekiwanie, czy ktoś kiedyś 
czegoś za nas nie zrobi, oglądanie się za szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności i przypadkiem. Punkt ciężkości znowu przenoszony bywa na- 
zewnątrz. I znowu słowo staje się bezbarwnem i pustem. Czasem wpra- 
wdzie słowo to nabiera barwy, ożywia się i przelatuje mimo uszu ze 
świstem. Zdarza się to wtedy, kiedy drżące usta wyrzucają z wście- 
kłością pianę gniewu i oburzenia. A powody oburzenia mają dziś 
niemal wszyscy. Bo i jakże? Rozkołysane nadzieje zawiodły; myśl, któ- 
ra niedawno szybowała swobodnie po ogromnych przestrzeniach złu- 
dzenia, zamyka się obecnie w kole bardzo ciasnem. Powstaje pytanie: 
„dlaczego jest, jak jest“, a wraz z tem pytaniem zaczyna się poszuki- 
wanie winowajców. Poszukują niemal wszyscy. Kto nie bije się w pierś 
własną pięścią, tego wyręczają inni. Kto winien? I coraz częściej sło- 
wa gniewu padają pod adresem tych, co wywołali ruch olbrzymi, roz- 
palili pragnienia, rozżarzyli namiętności, poruszyli ukryte głębie. I nie- 
ma dziś takiego błota, niema takich oszczerstw, ani kolumnij, których- 
by w tę głąb nie ciskano. Robotnik polski, który był niedawno bo- 
żyszczem, dzisiaj bezczeszczony jest przez lada pismaka. Prasa reak- 
cyjna korzysta z każdej okazyi, z każdego wypadku, a gdy niema oka- 
zyi i wypadków, to stwarza je sztucznie, byle tylko zohydzić masy 
robotnicze. Z jakąś dziką radością prowadzona jest teraz ta praca 
szkalowania, jakgdyby z uciechą, że jest tak źle, że „cudowne przepo- 
wiednie" rodzimej reakcyi sprawdzają się, że nad świętą sprawą można 
z niejakimi pozorami słuszności zawiesić szyld hańby i ohydy. Nawet 
ci, co wczoraj bałwochwalczo przywiązani byli do powodzenia, co da- 
liby się byli bezinteresownie porąbać za słuszność popełnianych „błędów“ 
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i „omyłek“, dziś umywają ręce i z wyższością olimpijską krytykują 
dzień wczorajszy. Tymczasem ogół czuje instynktownie, gdzie tkwi 
jego siła, wie dobrze, na czem można się oprzeć. Ale prasa nasza 
czyni wszystko, aby zagłuszyć zdrowy głos instynktu, aby uśpić czuj- 
ność, obrzydzić i zbagatelizować tę siłę. Do morza rozgoryczenia co- 
raz to nowe napływają fale, wzrasta reakcya wewnętrzna i wzrasta pe- 
symizm. 

Przeszłość ubiegłych lat kilkudziesięciu mści się na całej linii. 

Bo i cóż z tego, że pękła skorupa abstynencyi politycznej? Dziś 
robi się wszystko, aby tę skorupę wzmocnić, aby przywrócić jej dawną 
odporność. Jest to psychologia zawiedzionej nadziei. Pesymizm łamie 
skrzydła, paraliżuje ruchy, krępuje wolę. Powrót do dawnego stanu 
rzeczy nie wywołuje odporności, lecz przyśpiesza powrót do dawnej 
śpiączki. 

Powodów do tego pesymizmu mamy niewątpliwie sporo, ale nie 
tyle, aby z rozpaczą opuścić ramiona i pogrążyć je w otchłani bez- 
czynności. Okres ubiegły nie ziścił pokładanych nadziei, to prawda, 
nie rozpoczął nowej ery — i to też prawda, unieszczęśliwił jednostki — 
tak, tak; ale nie odjął nam nic prócz złudzeń, przyniósł natomiast sporo 
doświadczenia, a zarazem wykazał, jak okropne następstwa pociągnęła 
za sobą długoletnia abstynencya i śpiączka polityczna. 

Okres ubiegły był lekcyą, która nie powinna przebrzmieć bez 
echa. Dziś właśnie wielki czas na pracę, która rozstrzygnie o przyszłości. 
Przegrana batalia nie równa się jeszcze przegranej sprawie. 

I dziś, w chwili ogólnego zwątpienia, a zarazem w chwili pono- 
wnego kształtowania się grup społecznych na nowych podstawach, nie- 
można tego dość głośno powtarzać. 

Najstraszniejszym ciosem jest cios, własną zadawany ręką. 
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MICHAŁ SOKOLNICKI 


Szkice polityczne. Il. 


„...gniew wypił ducha mego"... 


1. Rzecz na świecie żadna nie jest warta, jeno siłą swoją. Z siły 
począł się i wstał świat. Siła bowiem bytowała na początku u Boga. 
Wszystkie rzeczy nie stały się, jeno jejże dziełem, a mimo niej żadna 
nie jest rzecz. W sile był żywot. W sile była światłość, w ciemno- 
ściach jaśniejąca bez miary. W sile były ciemności przedwieczne, nie- 
ogarnione, nieśmiertelne. A ciemność zawarła początek, narodziła w so- 
bie przedwieczne świtanie. Ciemność, pramatka słońc, pierwszy chaos, 
złożony na dnie wszystkiego, rozpostarty bezkresem nieb, osnuwający 
krańce tęczami zjawisk. 

Miłość jest tylko spętaniem sił i możnością dana im, aby się roz- 
pętały. Słowo silne, jak strzała wyrzucona z cięciwy, pokazuje, dokąd 
siła idzie. Słowo słabe częstokroć nawet drogi nie pokaże. Czasem, 
jakby tuman, drogę zakryje, kędy przechadza się myśl. 

W czasie, pośrodku przemijania cieniów, daną jest myśl człowie- 
kowi. Myśl jest chwałą i nędzą, Szatanem i Bogiem, światłością du- 
cha, czyli metem, chwianiem się, snuciem. Jak błyskawica, co przyszła 
przez chmurne niebo: po niej ciemność głębsza. Ukazanie twarzy nie- 
wiadomych „w okropności widzenia nocnego, gdy sen na ludzi zwykł 
przypadać”. Myśl jest tym snem ciężkim, o którym człowiek, wiecznie 
w żywocie swoim tęskniący, rzekł: noc moją obrócił w dzień. Myśli, 
jak gwiazdy, świecą człowiekowi; jak gwiazdy — błądzą, chwieją się; jak 
gwiazdy— gasną. Jak błyskawice, giną w swem poczęciu. 

Pracujemy, biedne i pokrzywione dzieci ziemi, nad tworzeniem 


drugiego chaosu. Powoli budujemy światłość ducha. Wszystka jest 
światłość zrodzona w ciemnicy i nieodmiennie jejże podległa. Chao- 
sem, jakby początkiem odnowa wszystkiego, są źródła myśli. Mają 
oparcie w niepewności ciała, w ciągłem łamaniu się natury. Sobie 
samym są jako błędne gwiazdy, pokazujące wciąż na firmamencie dro- 
gi wszystkie, a każdej drodze i losowi sprzyjające błyskaniem. Firma- 
ment jest wieczyście ciemny dla kwitnących nam światów. A od tej 
ziemi aż do tego nieba rozpostarte są zwiewne tkanie widzenia przez myśl. 

Myśl uczyniła człowieka samotnym, a nie jest nigdy sama. Jest 
jak powój, jak srebrna nić pajęczyny. Są myśli, jak chmury strzępiate, 
przechodzące na wysokościach, kędy odsłania się, niknie szczyt. Plą- 
czą, chwieją się, czepiają czegoś wiecznie i giną. Są siłą, kiedy strą- 
cają granie skał lawinami. Są siłą, gdy otumanią; albo, kiedy zerwą, 
rozdepcą człowieka. Są siłą, jeśli się oplączą, jeśli działają nie z siebie, 
nie z ducha, ale z krwi. Myśl żadna nie jest nic warta, jeśli nie może 
jednem swojem tchnieniem ludzi porywać w zaświaty, ludzi gnębić 
i tratować, zbrukać i zniszczyć, jeśli zaprą się ducha i gwiazdy wio- 
dącej, i snu swojego, i błyskawicy w wiecznej ciemności. 

Chaos myśli plącze się niepewnością bytowania wszystkiego. Nę- 
dza i boleść mieszka w nas, gdyż żaden twór z krainy naszego słońca 
nie zjawi się ani też trwa, jeśliby nie miał w sobie siły zwierza. Przez 
nędzę i boleść zdobywamy i jednoczymy w sobie całość istnienia. Wi- 
rujemy na drogach, kędy żyje potwór i cud. Chwiejemy się wskroś 
świata, gdzie czuwają Szatan i Bóg. Zamyka się koło nasze. Napeł- 
niony boleścią aż do mroku trwa człowiek i nadchodzącym chmurami 
wieczorom, koczującym ponadchmurnym duchom grozi przedwiecznie 
swojem zniszczeniem, mówiąc: „oto teraz w prochu zasnę, a jeśli mię 
rano poszukasz, nie będzie mnie". Przed wiekami żałością zbity czło- 
wiek zeznał, iże ciało jego oblekło się zgnilizną i plugastwem prochu. 
Zaś duch przechodzi przez wszystkie losy ciała. Niczem jest na świe- 
cie, jeśli choć raz się trwogą życia nie zmazał. Niczem jest, jeśli 
choćby wartości tego prochu w sobie nie posiada, z którego jest po- 
częty, i w nimże skończony. Niczem, jeżeli z prochu swojego nawet 
kamienia nie urobi, aby kamieniem mógł przycisnąć oczy nieprzyja- 
ciela. Niczem zaprawdę nie jest taka myśl, coby nie umiała, w braku 
innego użycia, być położoną na drodze, aby się wróg potknął; i aby 
człowiek myślący później nie płakał głosem pustyni swojej, że ani już 
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moc kamienia nie jest mocą jego. Bo, istotnie: jeśli położy swego du- 
cha na tej wielkiej drodze, i kiedy wyśle myśl, zmęczoną do śmierci, 
a nikogo nawet nie powstrzyma? Tedy płakać będzie i złorzeczyć 
wielką trwogą: bracia go minęli w obłędzie drogi, jako potok bystry, 
co prędko przebiegł, rozsypał się po nizinie skorupami lodu, szronem 
zginął w głębokości śniegu. 

Dwojakiego bowiem rodzaju jest siła: mieczem być może, albo 
prochem leżącego kamienia. I są te siły na początku i są jednakowo 
na końcu, zarówno w ciemności i w świetle: prabłyskawicą rozdzierają- 
cą mrok i przedartym mrokiem. Są dzisiaj, pośród biednych ludzi, 
płaczem ich samotności i śmiechem, gdy się spotykają po drodze. 


2. Dobry, mocny, ciężki jest kamień; lepszy jest ostry miecz. Od 
kamienia łupanego do wyostrzonego żelaza szło postępowanie ludzi: 
wprawdzie i dzisiaj więcej jest zawalidrogów, niż ostrotnących. Wielu 
zaś już i tak daleko zaszło, jeśli innym drogę zawalą. 

Jeżeli rzecz którakolwiek jest, snać ma siłę; silna—istnieć będzie, 
aż póki trwa siła jej. Siłę inna tylko siła zmódz może. Zło zwycię- 
żone będzie tylko przez mocniejsze: dobro, czyli też zło. 

Ludzie zaś chcą potęgi żelazne i kamienne rozgnieść słowem. 
Słowa, jakgdyby wiatr łagodnego poranku: czy utulą ogień? czy uciszą 
żar? czy zagasną pod wietrzykiem burze południowe? 

Siły trwają przemijaniem swojem. Niezmiennie przemija wszystko: 
i ciemności, i słońca: gwiazdy niebios i niebiosa ludzi. Trwają siły 
wszelakie pożeraniem wzajemnem. „Bojowanie jest żywot“. Pełno 
ma świat nienawiści swojej. 

A ludzie chcą światy zdobywać miłością! Atoli grzech ów prze- 
ciwko myśli mniej niebezpieczny jest. Nim pokochają, nienawiść im 
serce miłujące zeźre. 


3. Ludzie, którzy cieszą się, że ogień krwawy zachodzi, i widzą 
trwające złote zorze pokoju, podobni są tym, co patrząc na opadanie 
słońca, nie wierzą w jutrzejszych świtań błyskanie. Takim lepiej jest, 
ażeby przed porankiem zasnęli, patrząc w ciemności, sprawiedliwi. 

Jednak dużo więcej tych, którzy widzą zorzę tchórzostwa wscho - 
dzącą nad ludzkość, i patrząc, w ręce klaszczą. Lubią wojnę cichą: uży- 
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wają względem bliźnich swoich bezkrwawych nożów idei: krwi na 
tych nożach nie znać. 

Pokurczeni, jak nasz cień na bruku, stajemy się bohaterami cie- 
niów: doskonalimy działanie na odległość rozgałęzionych naszych ma- 
cek: potrzeba nam ognia nowego i bohatera, coby ogień dzierżył i one 
wydoskonalenie myśli, jak głowy harpii, wypalił. 

Niema wpośród nas starożytnej czci ognia. Od płomieni jeste- 
śmy, jako cienie daleko się kładące. Cienie mówią: „przeciw listkowi, 
co go wiatr porywa, pokazujesz moc swoją, źdźbło suche gonisz“. 
A nasza prawdziwa wojna jeszcze jest tchórzliwa. 

Żyją ludzie pośrodku stosu zamordowanyach myśli, około grudy 
ciał zabitych przez myśl. Nie mają ognia, ani odwagi, nie staną twa- 
rzą w twarz. O naszym to człowieku wyrzeczone było: „lat okrucień- 
stwa jego nie jest pewna liczba, szum strachu zawżdy w uszach jego“. 

Myśli nasze są częstokroć piękne, w których niema człowieka. 
O kiedyż zawrzemy przymierze z ciężkim kamieniem? Kiedyż myśli 
zaważą, jak ogień tlejący, a rozbłysną, jak snop iskier? 

Czyż dopiero wtenczas, gdy błyskawica Pańska rozedrze niebo 
od końca do końca, będziemy wiedzieli, że nadchodzi godzina Gniewu? 


4. Jak złodziej, czyhają na nas jutrzejsze czyny nasze. Trza za- 
przeć wrzeciądze dusz i czynić siłą dusz, aby nam czyny sił naszych 
nie ukradły. Czas, czas mnożyć nasz gniew. Gniew bowiem jest do- 
brym doradcą i uczciwym pośrednikiem. Ostudzone czoła, wyniszczo- 
ne ciało gniew krwią nakarmi, ogniem przyodzieje. Człowiek gniewu 
świeci, jako latarnia żyjąca. 

Myśl wysoka ma wyniosłe mieszkanie. Kwiat tajemniczy sam so- 
bie rozkwita, błyska i więdnie. Sam jest człowiekowi ciężarem, z nim 
razem i w nim jest siłą. Przychodzi, staje się sam, od nikogo nie- 
wołany, nieczęsto. 

Lepszy jest wspólny bat, niźli wspólna myśl. Bowiem myśl taka 
może być tylko słowem, gdyż myślenie istotne dzieli ludzi. Prawdzi- 
wie łączyć się można w pracy. Istotna praca z czynów się składa. 
Ą czyn jest zawsze piękny, jeśli tylko ofiarowany wysiłkiem człowieka: 
rozmnoży się jego panowanie. 

Praca bowiem nie ma końca i nie zna miary. Czekają nas czyny 
nasze, abyśmy je pomnożyli. Mały jest naród. Trzeba go mnożyć. 
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Wołano niegdyś do Boga słowami: rozmnożyłeś naród, a nie 
uczyniłeś wesela. Czyny powstają w weselu, albo w gniewie. A że 
ku wesołości niepłodna jest ziemia nasza, trzeba, abyśmy mnożyli 
gniew. 


5. Nad wysoką skalną szczeliną, pod lodowymi zręby wiecz- 
nych gór-samotników, kołyszą się wałem za wiatrami sine chmury. 
Gdy przechodzą duszne podmuchy z południa, chmura się strzępi, 
płynie powoli. Jak rzadko słońce, jak rzadko dni jasne odemkną wi- 
dmo szczytów. Jak długo, jak smętnie, póki duszne wiatry, chmurne 
błądzenie, siną ociężałość rozetnie miecz potęgi bez czasu i bez kresu, 
utkwiony pomiędzy gwiazdami: Światło. Jak rzadki mocny gniew! 

Za górą, za morzem, za ukrytym błękitem rozkłada się brzegiem 
umarłym, nagłą skałą piasek złoty i spalony kamień ku dalekości sinej 
od zbytecznych słońc. Skroś przez ziemię, w której niema zdroju, ani 
ochłody, szły przedwieczne tętna Boga. W sypkim piasku pustyni wy- 
bite są do dziś dnia ślady trwań przedwiecznych. Z jaskiń tych gór, 
od tajemnicy wiatrem zdali wiejącej, ku morzu sennemu, gdzie purpu- 
rowe zapadało słońce, wowały krzykiem wielkim głosy nieśmiertelności. 
Za lud mówił, za lud stawał Bóg. Trzęsieniem ziemi i pianą morskie- 
go zalewu, piorunem i gradem z niebios i hukiem komet roztrąconych 
mówił naród judejski, gdy mu głosu zabrakło, jeśli broń była skruszo- 
na, i kiedy ręce omdlały od cięcia. 

Mówił: „Czemu targam ciało swe zębami, a duszę niosę w rę- 
kach moich?* Aby się głos podniósł jeszcze, serce krew swą wylało, 
aby niosła się przed człowiekiem zemsta. Gdzie siwa chmura wstaje 
z za mórz, kędy obłok biały się kołysze, na skrzydłach wichrowych 
przechodzi Bóg. Nocuje na chmurze serafinowej. Mieszka pośrodku 
ducha wiatrów i z burzą idzie, a lice mu drży błyskawicą. Na szczytach 
suchych skał są legawiska jego ptaków-gońców. Z pustyń za jego 
nakazem wyjdą dzikie zwierza. Pustyni i skałom śpiewa wieczny szum 
morza. Mówi gradem i błyskawicami zatraceń. On zna pustość serc 
ludzi. Więc i w próżności człowieczej mieszka, jest drgnieniem zdar- 
tych bezsenną modlitwą ust, wysiłkiem przemęczonej piersi. 

„Czemuż mnie prześladujesz jako Bóg?“ pyta człowiek najsmu- 
tniejszy. Ty zkaźni niewinnych, z płaczu dzieciątek się nie naigrawaj— 
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woła boleść sroga. Ale milczy chmura koczująca i wiecznym, nieśmier- 
telnym szumem mówi morze. 

Gdzie dolina żyzna, kędy morze łagodne, osiadły narody. Płynie 
srebrnym snem rzeka. Wielkie domy w miastach nad kamiennymi 
brzegami. Kołyszą się ptaki w górze. Oddaliły się o staj zwierzęta 
srogie. Rośnie drzewo koroną szeroką, kwitnie kwiat, zapłonie owoc. 
Doliną widzenia przechodzi zwierciadło niebios. Nad boże gwiazdy 
wysoka stolica, obłokami, jakby Bóg, przechodzi duma ludzi. Gdy 
zaciąży brzemię pustyni morskiej, ziemię rozproszą języki płomienia, 
ustanie rzeka, wicher powieje piaskiem szeleszczący. Obnażoną, uwię- 
dłą, jak zszarzały węgiel, będzie ziemia. Złamie się drzewo, uschnie 
nasienie. Wszystkie zlecą się ptaki górne, wszystkie tam zakoczują be- 
stye zimujące i zginą jedne wraz z drugiemi. 

W nocy zburzone jest miasto. Latorośle wybiegną za potoki pod 
wierzbami, za zginioną zieleń, za suche morze. Podeptany jest wszystek 
gad i pełzacz ludzki, który na górze świętej usiadał. We śnie prze- 
ciągłym pustyni nad morzami piaskiem są miasta. „Ani tam rozbije 
namioty Arabczyk, ani pasterze odpoczywać tam będą". Nad stojącą 
wodą zasmęcą się rybitwy. Dziki kosmacz pustyni przebieży kamyka- 
mi wykładane świetlice. Ptactwo krwiożercze zamieszka w zborach roz- 
kosznych. Aż nie zostanie, jeno gromada kamienia po obaleniu. 

Ponad trupem przykrytym robakami dusza zwyciężonego wyć bę- 
dzie sobie. Z otchłani wieków przyszła zemsta, a ziemia, umęczona 
słońcem, użyźniona człowiekiem, pod lotnym piaskiem odpocznie. Nie- 
ma nic, jeno pustka nad szerokiemi, powolnemi wodami. Niema, jako 
jeno nędza ludzka i złote słońce nad bezpłodnym brzegiem. 

Gniew żył w ludzie, i Bogiem jedynym stał się lud. A jeżeli 
zemsta sama siebie pożarła, jak wściekły lew na pustyni, jeżeli z gma- 
chu narodu cegły wypadły i kamień na kamieniu nie został: świątynia 
wskrzeszona szła za słońcem, a drogom ich nie było kresu. „Cegły 
upadły, ale kwadratowym kamieniem budować będziemy. Płonne figi 
porąbali, ale cedry odmienimy*. 


6. Gniew jest w ludzie. Żyje w prostej sile, niezmazanej bez- 
płodną myślą. Jest w tęgich barkach, mocnych, aby uniosły na sobie 
w przestrzeń chaos ducha. Ludzie, bojujący tylko z myślą swoją dłu- 
giemi nocami; ludzie, którzy chcą siebie i brata swojego zgnębić, aby 
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wznieść człowieka w kraju, aby odbudować kraj w człowieku; wszyscy 
radośni walce— wierzą w lud, idą weń, stają się ludem. A kanonem 
wiary tej nie jest słowo. A drogą jej nie jest rozwój, co jako rzeka 
przepływa pośród niezmiennych brzegów, jako rzeka pod ogniami nie- 
biosów usycha. Ale źródłem jej wojna, mocna i ciągła, jak parcie lodow- 
ców, wieczna, jak ludzkość. A jej zasadą społeczną jest gniew. 

Zaś jej nauką polityczną jest wiadomość, której korzenie są wszędzie 
w polu, i której liść i kwiat są dla każdego. Trza się uczyć Historyi. 
Trzeba uczyć Historyi. Jesteśmy, jak dzieci małe. Od przypadków 
bez liku ciągle zależni. Och, nie na to nam trzeba Historyi, aby wy- 
padki przewidzieć, aby dążenia liczyć. Potrzeba jej nam tylko po to, 
aby umieć chodzić. 

Jesteśmy dziećmi małemi. Każdy z nas, pozostałych: „mały, lichy 
i niewielki". Rozrzuceni po bezkresnem polu, każdy z nas uprawia 
ciasną, samotną grządkę. Nie myślą naszą, ale czynem jesteśmy sa- 
motni. Niechaj kwitnie, niech się Święci ten jedyny, ten rzadki, raz 
na stulecie kwitnący kwiat: samotna, dumna myśl człowieka; duch wy- 
chodzący gwiazdom na spotkanie; sen u Boga. Błyskawica przez całe 
niebo, skroś wszystek czas. Lecz czyny nasze są rozdrapane i podarte. 
A musimy być jako pługi, a czyny, jak skiby. Nim słońce wzejdzie, 
droga daleka, woła siny tuman. 

Wstaje tuman od kresów błądzenia, od chmury ze skrzydłami 
anioła. Podnosi się tuman od korzeni naszych trosk. Cały naród jest 
jak ścięty, ach, bez płodu jeszcze, snop. 

Dziećmi małemi jesteśmy. Stąpać nie umiemy po matce-ziemi. 
Nie wiemy, wcale nie wiemy, co kryje. Aby grzędy spracować, aby 
na tem polu siąść i dumać, aby razem orać: czyliż wiemy, co ziemia 
ta cierpiała, co daje, jakie leki, jakie sny, jakie trucizny zawiera ów 
ostatni pokład ziemi: trupy ojców naszych? My nie znamy, nie wie- 
my, zapomnieliśmy. Wzrośliśmy w niewiedzy blasku jedynego, co 
świeci w naszem najsmutniejszem niebie. 

Och, nie na to nam potrzebna Hlistorya, ażeby w drogi ojców 
wnijść, ani, by o klęskach śnić, i nie na to nigdy, aby myśl historycz- 
ną wyrabiać, wszystko rozumieć, dociekać, przerobić, odnowić, siałszo- 
wać, znieprawić i podeptać. 

Ale żeby w ziemię rodzicielkę korzeniami wrosnąć. 


63 


I na to, ażeby w czynie, idącym, jak pierwszy powiew żniw nad 
polami, nie drżeć, jak wietrzyki. 

I na to, aby mieć gniew nieugaszony, gniew burzy i gradu, 
gniew morza i wichru, gniew piekieł. 

Wtenczas dopiero, gdy gniew żyć będzie w piersi naszej, wej- 
dziemy w lud i staniemy się ludem. Bo lud jest jak te góry. Jego 
uczucia, zasłonięte chmurą siwą, okutane zimowem śnieniem, żyją i stoją 
odkryte i jasne przed wieczystem słońcem. Tak pod lodowcami, na 
dnie czeluści, słychać czasem, jak serce ziemi bije. 

Od ludu polskiego uczyli się ostatnio Polacy kultury, sposobu 
myślenia i zasad. Ale pusta jest nasza równina. Jak tamte ziemie 
za dziejową karę, tak ona dziś „dzierżawą jeża i kałużami wód“. 
W błocie, w rozpaczy tonie dom ludu. Skisła jest ciemność a zgniłe 
światło, które świeci. Popatrzeć na tę dziwnie szlachetną, cudnie 
wielką twarz ludu: jak tęskni do jasności, jak żebrze o blask! jak 
poomacku szuka, szuka... 

Ale potrzeba, aby na równinie i na granicy miedz góry gniewu 
stanęły. 

Głodnym miast chleba rzucano kamienie.  Kamieniami są sło- 
wa i doktryny, ze słów uczynione, dla ludzi głodnych myślenia dla 
czynu. 

Do ludu potrzeba iść z Historyą w dłoni. A uczyć się odeń 
gniewu. I rozmnożony będzie Gniew. 


JAN KLECZYŃSKI 


Włościanie w końcu XVIII wieku 
Szkic 


hłopi polscy w końcu XVIII wieku byli to— jak zresztą wszędzie 

wtedy w Europie, oprócz rewolucyjnej Francyi — ludzie niema- 

jący „od rządu żadnego prawa, zabezpieczającego ich osoby 
i majątek“, „nie byli przywiązani do kraju”, ani też „interesowani 
w dobru powszechnem“ 1). 

Nie posiadali nic — nawet wolności osobistej — oprócz wiary ka- 
tolickiej, która w piekielnej ironii uczyła ich o równości wszystkich, 
o karze za grzechy i o władzy „nadanej od Boga". Żyli nie dla sie- 
bie, ale dla swoich panów, których bicz spadał im na plecy. Nie wie- 
dzieli, że mają prawo do ziemi, którą obrabiają. „Nie wiedzeli, że 
mają ojczyznę“ — mówił Kościuszko. „Na 7 milionów w narodzie — 
100,000 wolnych“ — woła Staszic. „Widzę miliony stworzeń“ -— pisze 
dalej o chłopach ten wielki człowiek o gorącej, prawej duszy—„z któ- 
rych jedne wpół nago chodzą, drugie skórą albo siermięgą okryte, 
wszystkie wyschłe, znędzniałe, obrosłe, zakopciałe, oczy głęboko w gło- 
wie zapadłe, dychawicznemi piersiami ustawicznie robią. Posępne, 
zadumane i głupie, mało czują i mało myślą, to ich największą szczę- 
śliwością. Ledwie w nich dostrzedz można duszę rozumną. Ich zwierzch- 
nia postać z pierwszego wejrzenia więcej podobieństwa okazuje do 
zwierza, niżeli do człowieka. Chłop—ostatniej wzgardy nazwisko mają. 
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Tych żywnością jest chleb ze śrutu, a przez ćwierć roku samo zielsko; 
napojem woda i paląca wnętrzności wódka. Tych pomieszkaniem są 
lochy, czyli trochę nad ziemią wyniesione szałasy. Słońce tam nie ma 
przystępu, są tylko zapchane smrodem i tym dobrotliwym dymem, 
który, aby podobno mniej na swoją nędzę patrzyli, zbawia ich światła, 
aby mniej cierpieli, i w dzień i w nocy dusząc, ukraca ich życie mi- 
zerne, a najwięcej w niemowlęcym wieku zabija. W tej smrodu i dy- 
mu ciemnicy dzienną pracą utrudzony gospodarz na zgniłym spoczywa 
barłogu, obok niego śpi mała a naga dziatwa na tem samem legowi- 
sku, na którem krowa z cielętami stoi i świnia z prosiętami leży. Do- 
brzy Polacy! oto rozkosz tej części ludzi, od której los waszej Rzeczy- 
pospolitej zawisł Oto człowiek, który was żywi! Oto stan rolnika 
w Polsce!" 

„Nigdy nie widziałem śmiejącego się chłopa polskiego* — pisze 
francuz Mehće *). Inny autor francuski, Vautrin 3), powiada: „chłop ma 
minę dziką, twarz ciemną, spaloną, prawie czarną, policzki wychudłe, 
oczy zapadłe, unikające spotkania ze wzrokiem patrzącego, broda za- 
krywa mu oblicze, wzrost raczej mały, niż wybujały — chodzi zwolna 
i nie śpiesząc, apatya ogólna czyni go niezdolnym równie do wielkiej 
radości, jak do poczucia niedoli; wyrwany z ciasnego kręgu swoich 
idei, nie umie już pojąć nic — wówczas staje się prawie osłupiałym. 
Chłosta, która mu grozi, czy nagroda, co go zachęca, obojętne mu są 
również”. 

„Kańczug jest narzędziem, które rządzi tymi tłumami" — czytamy 
w „Nationalgemalde Polens". „Dwadzieścia batów=-okropna kara, ale 
w Polsce za bagatelkę po sto i sto walą" — cytuje Kraszewski, poczem 
dodaje od siebie: „Obraz jaki nasz podróżny maluje, nędzy, zdziczenia, 
brudu, wybladłych twarzy i t. p. okropny jest, ale któż z nas przed 
laty pięćdziesięciu nie przypomina sobie, jak to po wsiach bywało!“ 

Kraszewski pisał to r. 1875, a więc mówi o roku 1825. Z tej 
samej epoki posiadamy już obecnie inne świadectwo, będące jednym 
krwawym wyrzutem przeciwko dzikiemu uciskowi, jakiego doznawali 
wówczas włościanie: jest nim „Opis życia wieśniaka polskiego", pisany 
przez Kazimierza Deczyńskiego, a podany do druku r. 1907 przez p. 
M. Handelsmana. Niemożna tego strasznego pamiętnika czytać bez 
wstydu i bólu. Opis, jak szlachcie targał za siwe włosy i kopał starca, 
ojca Deczyńskiego, jak go „pan“ z kilku parobkami trzymał, a inni 
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walili kijami, jest niedozniesienia, jest policzkiem, który pali twarz 
każdego polaka, czytającego o tej hańbie, co żyła w narodzie niepoka- 
rana—w narodzie będącym w niewoli. Nie mówię już o piekielnych 
pomysłach wyzysku ze strony pana, w jakie obfituje ten pamiętnik... 

Ale i potem nie lepiej chłopom bywało... długo, długo... Dola 
ich niewiele się musiała polepszyć aż do czasów tuż z przed roku 
1863, kiedy jeszcze matka piszącego te słowa, wychowana na wsi, pa- 
mięta straszliwe sceny pańszczyźniane. Okrutne bicie chłopów należy 
do jej najokropniejszych wspomnień. 

Jeżeli zaś stan tak ohydny isźniał jeszcze przed laty pięćdziesięciu 
od daty dzisiejszej, to możemy sobie wyobrazić, co działo się przy 
końcu wieku XVIII. 

Nikogo też nie zdziwi zapewne wniosek jednego z pisarzów tych 
czasów, cytowany u Kraszewskiego: „Jak koń i wół nie dba o to, czyli 
Polska jest polskim narodem na Świecie, tak mieszczanin w Polsce 
i chłop nie jest w stanie czuć zguby narodu, bo nie był obywatelem 
polskiej ziemi”. 

„Jakiej usługi może się Rzeczpospolita spodziewać od takich lu- 
dzi?" — słusznie pyta inny autor 4). 

A jednak w tych ciemnych masach leżało właśnie odrodzenie na- 
rodu. Te siły spętane trzeba było obudzić, tchnąć w nie ducha. 

Myślano o tem w Polsce oddawna. Ale myślały, niestety, tylko 
wyjątkowe jednostki. Idea, że dla włościan trzeba „coś zrobić”, błą- 
kała się u nas od XVII wieku. Dlaczego ją zatracono—ujrzymy w pra- 
cy, poświęconej szlachcie z owych czasów. Tam także wykażę, dlaczego 
za Stanisława Augusta idea ta, ożywszy nanowo pod wpływem straszli- 
wych wstrząśnień i haseł francuskich, wydała takie tylko owoce, jak 
Konstytucyi 3-go Maja artykuł (4-ty) o włościanach, który zapewniał im 
„opieke“ rządu, nie zmienił jednak gruntownie stanu rzeczy, dawał tylko 
„możność prawną poprawy ich bytu". „Ułożenie tego punktu Konsty- 
tucyi wzywało do wzajemnych umów, które miały prowadzić do oczyn- 
szowania i emancypacyi!... 5). 

I nic więcej... 

Tymczasem przeszedł r. 1792, nadszedł wybuch r. 1794. Ojczyzna 
w osobie przywódców powstania zwraca się do ludu — bo musi — bo 
wie, że inaczej nie zwycięży — lecz jak się zwraca? Oto pytanie za- 
zwyczaj dyskretnie omijane w historyi. 
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A jednak kwestyę tę postawił już bardzo jasno i zdecydowanie 
pisarz zbyt mało u nas znany, członek „Centralizacyi Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego“, jeden z podpisanych pod słynnym „Mani- 
festem“ tego Towarzystwa, wydanym w r. 1836 w Poitiers, — Wiktor 
Heltman. 

„Twórcy Konstytucyi 3-go Maja wiedzieli dobrze — pisze ów au- 
tor — że w masach ludu nietknięta dotąd siła spoczywa. Pojęcie to 
musiało koniecznie stać się jaśniejszem po r. 1792, kiedy najsmutniejsze 
nauczyło doświadczenie, że w stanie panującym zgasły siły, które przed- 
tem do obrony ojczyzny wystarczały, że zatem, bez poruszenia mas, 
obcego jarzma zrzucić niepodobna. Jakoż myśl ta była w rzeczy sa- 
mej panującą w powstaniu r. 1794“. „Lecz tak, jak w czasie czterolet- 
niego sejmu, niedołężność jednych, zła wola drugich, wstrzymały jej 
rozwijanie się, skrzywiły ją i do zupełnej bezsilności przywiodły”. 

„Obok głównej myśli poruszenia mas — pisze dalej kleltman — 
stanęła zaraz inna, wprost jej przeciwna, myśl nienaruszania społecz- 
nych między mieszkańcami stosunków. Lękano się obrazić, zniechęcić, 
oburzyć stan panujący, który przez swoją polityczną i socyalną prze- 
wagę, przez dostatki i oświatę, stał jeszcze na czele społeczeństwa na- 
szego. Chciano złożyć mu niewątpliwą rękojmię, iż kierujący narodo- 
wym ruchem nie mają zamiaru burzyć istniejącego rzeczy porządku, 
niszczyć przywilei, naruszać własności. Tą rękojmią miała być Konsty- 
tucya 3-go Maja. Diatego w pierwszej zaraz chwili powstania przy- 
wrócono ją, ogłoszono za obowiązującą i wszystkiemi siłami bronić 
zaprzysiężono“. 

„Lecz zupełne zachowanie ustawy, gwarantujące wszystkie dawne 
domowe gwałty i wywłaszczenia, nie pozwoliłyby nic dla mas uczynić, 
niczem ich poruszyć; trzeba więc było koniecznie główną tej ustawy zasa- 
dę nadwyrężyć, a tem samem szlachtę zniechęcić. Otóż pomiędzy niena- 
ruszeniem szlacheckiej 3-go Maja Konstytucyi a koniecznością jej zgwał- 
cenia wahała się ciągle myśl patryotów. Niepewna i trwożliwa, sprzecz- 
ne z sobą żywioły pogodzić usiłująca, lękając się dotknąć ostateczno- 
ści, w środku zawieszona, musiała udaremnić wszystkie, największe na- 
wet i najczystsze poświęcenią*. Otóż ta „wahająca się myśl patryotów “ 
była także myślą Kościuszki. Wiedział on, że słowo „poddany“ „prze- 
klętem powinno być w oświeconych narodach“ 5). Wiedział doskonale 
o obojętności ludu, rozumiał, że powodzenie powstania zależy od 
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„upowszechnienia zapału”, od „uzbrojenia wszystkich ziemi naszej miesz- 
kańców ", że zatem w ludzie wzbudzić trzeba miłość kraju“ 7). Lecz jedno- 
cześnie potrafił wyrazić następujący pogląd: „Postawić masę 300,000-czną 
łatwo przyjdzie, byle szczerze chcieli ziemianie i księża, którym lud powo- 
dować się daje“ 8). „Szczerą chęć" czyli zapał winni według tego poglądu 
posiadać tylko ziemianie i księża; lud zaś, który ich usłucha —bo tak chy- 
ba tylko należy rozumieć zdanie „powodować się daje" — to jakaś bierna 
masa, narzędzia, pionki w ręku tych, których rozkazy wypełniali od wieków. 

Inaczej mówiąc, niewolnicy ci poszliby na bój siłą swej niewol- 
niczej inercyi, dzięki temu, że dawno już zatracili swą wolę na rzecz 
uprzywilejowanych — nie zaś dzięki wrodzonemu popędowi „patryo- 
tycznemu*. 

Bo przecież sam Naczelnik przyznawał, że oni „nie wiedzieli nawet, 
czy ojczyznę mają"... Rzecz prosta, że w takich warunkach nie mogłoby 
być mowy o jakimkolwiek „zapale“. Gdyby więc nawet „łatwo przy- 
szło postawienie masy 300,000-ej", to taki bierny, posłuszny tłum, nie- 
wyćwiczony i licho uzbrojony, nie odpowiedziałby jedynemu warun- 
kowi, jaki mógł ocalić sprawę powstania, warunkowi słusznie podkre- 
ślonemu przez Kościuszkę: „upowszechnienia zapału”. 

Zarazem zaś zdrowy rozum i jakietakie wniknięcie w psycholo- 
gię chłopa dyktowało, że frazes, jakoby lud dawał się powodować 
i szlachcie i księżom, mógł być zgodnym z prawdą tylko w minimalnej 
dozie, w drobniejszych jakich sprawach, nie zaś tam, gdzie chodziło 
przecież o ofiarę z własnego życia. Rzucało się w oczy, że trudno bę- 
dzie komukolwiek zachęcić włościan do przelewania krwi własnej dla 
takiej „wolności“, która... nie miała być jednocześnie ich wolnością! 
Tembardziej zaś trudno musiałaby przyjść ta „zachęta“ ludziom, którzy 
od wieków, codziennie, poniewierali chłopem, więcej ceniąc bydlęta. 
(Pomijam już samą nieetyczność podobnego werbowania żołnierzy, 
którzy ginęliby, nie mając nawet tej pociechy, że śmierć ich wyzwoli 
z nędzy, hańby, niewolnictwa i ciemnoty miliony współbraci-paryasów. 
Chętnie wierzę i nawet jestem głęboko przekonany, że w gołębio czy- 
stej duszy serdecznego idealisty, jakim był nasz Najwyższy Nączel- 
nik*) miłość ojczyzny zasłoniła wszystkie inne względy, że względy 
takie nie przeszły mu nawet przez głowę). 

„Wieśniak — pisze Kraszewski — nie był człowiekiem, obywate- 
lem, ani być mógł Polakiem, bo był niewolnikiem“. 
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„Próżnem zupełnie byłoby — pisze w innem miejscu — narzeka- 
pie na brak miłości kraju w wieśniakach, którzy nie mieli ani czasu, 
ani powodu rozmiłować się w swobodzie, nie kosztując jej, ani wie- 
rzyć w tę, jaką im obiecywano*. 

Dajmy na to jednak, że jeszcze przed rozpoczęciem akcyi powstań- 
czej można było snuć jakieś niejasne, zupełnie oderwane od życia ma- 
rzenia „jedności“ w narodzie ciemiężonych i ciemiężycieli, „napóźniej" 
odkładając załatwienie najbardziej palącej sprawy uczynienia zadość 
sprawiedliwości społecznej. Lecz co czyni cały powyższy pogląd Ko- 
ściuszki niezmiernie charakterystycznym, dlaczego o nim tyle mówię? — 
oto Naczelnik wypowiedział go w liście pisanym do Sapiehy już 
w obozie pod Połańcem, d. 12 maja (według Korzona), a zatem już 
przeszło miesiąc po bitwie Racławickiej i doświadczeniach z nią zwią- 
zanych. 

Jakież to były doświadczenia? 

Oto wprawdzie tam chłopi z pod Krakowa zwyciężyli, pokazując, 
że spoczywa w ich duszach bohaterska odwaga, lecz zarazem dowiedli, 
że nie zdają sobie sprawy z doniosłości dokonanego czynu — nie wie- 
dzą dobrze, o co walczą — bo po bitwie „poszli sobie do chat swoich, 
i Komisya Porządkowa odezwą z d. 7 kwietnia nakazać musiała rząd- 
com, aby ich drogą łagodności do powrotu zachęcali” 10). Zajączek 
twierdzi przytem, że „oficerowie nie byli w stanie powstrzymać swoich 
żołnierzy od obdzierania trupów“ 11) — a włościanie nie mniej od in- 
nych byli czynni w tej akcyi. Ossoliński znów pisze, że Naczelnik 
„zdobycz oddał żołnierzowi i kazał chłopom, aby zanieśli (ją) żonom 
swoim, co zachęciło ich do wracania w większej liczbie“ 12), 


Niedosyć na tem. Nawet tam, gdzie widocznie „szczerze chcieli 
ziemianie”, a rzadko gdzie tak było, jak zobaczymy poniżej, — „zdarzało 
się, że dziedzice przystawiali rekrutów powiązanych'* 13; „wszędzie — 
mówi Zajączek, naoczny świadek — widziano na twarzach i w mowach 
chłopów wyraz wewnętrznego smutku i obojętności, widomy skutek 
długiej niewoli, połączonego tyraństwa sziachty z uciskiem od cudzo- 
ziemskich wojsk doznawanym* 14). „Wieśniak szedł ociężale i bez po- 
czucia obowiązku“— pisze Kraszewski. 

Fakty owe malują dosadnie „upowszechnienie zapału“. Wiedząc 
o tem, miewolno było dłużej oddawać się marzeniom. Trzeba było 
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chwycić się radykalnych środków, obudzić lud przez silne, stanowcze 
czyny. Nie tak postąpił Kościuszko. 

Wiedział on, że coś ludowi dać bądźcobądź trzeba; przecież 
trudno było nie zauważyć, że przy takiem zwłaszcza usposobieniu 
szlachty, które opiszę w wyżej zapowiedzianej pracy, lud powodować 
się jej nie daje. Więc w tym samym liście wspomina Naczelnik: „Lud 
do sprawy publicznej przyciągać należy'— lecz zaraz widać, że w dal- 
szym ciągu poddaje się mrzonkom: „Ulżenie pańszczyzny jest rzeczą 
konieczną", Ulżenie! to miało wystarczyć! %) „Aby tylko nie naruszać 
społecznych między mieszkańcami stosunków * — dodałby Heltman. 

Takie były motywy, które spowodowały ogłoszenie słynnego 
„Uniwersału* w obozie pod Połańcem. 

Ogłoszono tam wolność osobistą każdego włościanina, każdemu 
wolno było osiąść, gdzie mu się podoba, byleby spłacił długi i uiścił 
się z podatków. Robocizny włościan zmniejszone zostały o dwa dni, 
o jeden dzień, lub o połowę nawet, ale pozostałe dni pańszczyzny 
należało odbywać gorliwie. Kto szedł na wojnę, ten oczywiście uwol- 
niony był od pańszczyzny na ten czas, lecz powróciwszy, musiał ją 
dalej odrabiać. Wszelki, ktoby czynił ludowi jakie „uciążliwości“, miał 
być sądzony sądem kryminalnym. To samo dotyczyć miało uciemię- 
żających dziedziców. Komisye Porządkowe w osobie dozorców miały 
przyjmować skargi i zażalenia zarówno szlachty, jak chłopów. „/ulta- 
je", którzy podburzaliby lud przeciwko dworom, mieli być chwytani 
i karani surowo. „Dobrodziejstwo rządu w ulżeniu ludowi ciężarów 
zachęcić go powinno bardziej jeszcze (!) do pracy, do rolnictwa, do 
obrony ojczyzny" 16). 

„Uniwersał ten jest ostatnim wyrazem pojęć i dążeń reformator- 
skich Polski XVIII wieku w sprawie włościan" — pisze Korzon. Jest 
tak istotnie — niestety — na więcej nie zdobyliśmy się wtedy. Fleltman 
tak o nim pisze: 

„Całe to postanowienie, jak widzimy, dokładnie maluje ducha, 
ożywiającego kierowników powstania. Niepodobna więcej nagromadzić 
półśrodków, mniej obu stronom dogodzić. I tak, Konstytucya 3-go Maja 
miała być zachowaną, wszyscy wierność jej poprzysięgli, uroczyście 
ogłoszono, iż każdy akt, naruszający prawa, za przywłaszczenie wszech- 
władztwa narodowego uważany będzie. Wszystko to jednak gwałci 
powyższe postanowienie. Ogłasza chłopom wolność osobistą, której 
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im konstytucya odmawia; zmniejsza ciężar pracy, a tem samem narusza 
własność, która nietykalną być miała. Z drugiej strony znowu waru- 
nek uiszczenia się ze wszystkich długów udaremnia zapewnioną mo- 
żność przenoszenia się z miejsca na miejsce (czyli, że osoba każdego 
włościanina miała być „wolną“ fikcyjnie tylko — przyp. autora), a zmniej- 
szenie pańszczyzny jest tylko złagodzeniem niesprawiedliwości, spra- 
wiedliwością nie jest. Cóż mówić o innych artykułach? Ci, co za wol- 
ność walczyć mieli, za powrotem do domów znowu pańszczyznę od- 
rabiać muszą, krew przelana uwolnić ich nie zdoła od krwawej na cu- 
dzą korzyść pracy. Prawo nakazuje wprawdzie nieludzkiego ścigać 
pana, lecz oddaje go pod sąd szlacheckich trybunałów, aby zaś na- 
stępstwa trwożliwie rzuconej myśli nie rozwinęły się same, kryminalne 
kary oznacza dla tych, którzyby śmielszy krok naprzód odważyli się 
postawić". „Podobne półśrodki musiały przynieść i w rzeczy samej 
przyniosły naturalny skutek: szlachta się oburzyła, lud nie powstał. 
W ciągu całego powstania dwa te fakty biją w oczy”. 

Sąd to ostry, ale niemiłosiernie logiczny. I Korzon krytykuje 
„Uniwersał Połaniecki* w niektórych punktach niemniej stanowczo. 
Zaznaczywszy tę samą, co Heltman, sprzeczność pomiędzy zaprzysiężo- 
nym przez Kościuszkę aktem, którym obowiązywał się „nie uchwalać 
takich aktów, któreby stanowiły konstytucyę narodową“, a wyraźnem 
naruszeniem tej przysięgi przez darowiznę dni pańszczyźnianych — 
darowiznę wieczystą, bo niepodobna było po skończeniu powstania 
przywracać dni roboczych, raz darowanych włościaninowi, bez wywo- 
lania buntów ",— tak dalej pisze: 

„Więc ulga tak nieproporcyonalna i niejednakowa, ulga, która 
najuciążliwiej dotykała tych, co najmniej zapewne włościanina gnępbili 
(skoro dwudniową lub jednodniową zadawalniali się pańszczyzną), ulga 
ta, powtarzamy, jest pomysłem nieudatnym, bo i nielegalnym wielce, 
i dla dziedziców rujnującym gwałtownie, i dla włościan stosunkowo 
małej wartości. Ulga taka nie mogła wywrzeć dobroczynnych skutków 
uwłaszczenia, ani też nie zrywała węzłów zależności ekonomicznej po- 
między włościaninem bezrolnym a dziedzicem — właścicielem gruntu; 
wprowadzała tylko zamęt w te stosunki”. 

Krytyki te są tak jasne i proste, że wyjaśnień już nie wymagają. 

Lecz może słusznie uczynił Kościuszko, tak wielką wagę przypi- 
sując usposobieniu szlachty. Może przedstawiała ona wartość tak dro- 
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gocenną, że warto było dla niej — tymczasem — poświęcić lud? (Oczy- 
wiście jednak, że w takim razie nietrzeba było drażnić jej Uniwersa- 
łem Połanieckim). 

Zobaczymy to w następnym szkicu. 


Odsyłacze: 
1) Słowa Kościuszki, cytowane u Korzona. 
») Cytowane u Kraszewskiego. „Polska w czasie trzech rozbiorów" — z przed- 
mową Sz. Askenazego. 
3) Tamże. 
4) Tamże. 
5) Tamże. 
s) Cytowane u Korzona. 
1) Tamże. 


8) Tamże („Kościuszko”, str. 316). 

%) Kościuszko, jak się okazuje z całego przebiegu powstania, z jego planu 
i planów akcyi wojennej, był pozbawionym instynktu rzeczywistości marzycielem, któ- 
ry skutek swych działań opierał głównie na przypuszczalnym zapale wszystkich oby- 
wateli. Nawet jego błędy strategiczne dają się wytłumaczyć tą wciąż zawodzoną wiarą 
we własne społeczeństwo. 

10) Korzon. 

11) Cytowane według Zajączka u Korzona. 

12) Cytowane u Korzona. 

13) Korzon. 

14) Zajączek. Cytowane u Heltmana, według francuskiego oryginału. 

15) Marzycielowi— Kościuszce nawet we śnie nie przyszło chyba na myśl, aby 
w wielkiej chwili powstania szlachcice liczyli dni pańszczyźniane, a chłopi — blizny 
kańczugowe na swoich plecach. On tym uciśnionym chciał tylko pokazać, że Rzecz- 
pospolita o nich pamięta, że niech się zerwą jak burza w obronie Ojczyzny, to ona 
już o nich nie zapomni. Targi uważał może za niegodne przy świętej walce 
o wolność. 

16) Uniwersał Połaniecki (Korzon). 
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WŁADYSŁAW ORKAN 


Naszła nas burza... 


Naszła nas burza w czasie spania, 
Naszła nas krwawa lić — 
Daremnie myśl się sercu wzbrania, 
Daremnie ciszą się osłania 
I dalej pragnie śnić.. 


Kruchem ościaniem naszych domów 
Raz po raz wstrząsa huk — 

I słychać trzask dębowych złomów, 

I widać w krwawych blaskach gromów 
Apollinowy łuk... 


Wzbierają wody — fale rosną, 
Potoki wściekle rwą — 
Świat się odmładza burzą-wiosną, 
A którzy śpią — na wieki posną, 

W namuł zniesieni krwią... 


Noc śle naokół strachy-gońce, 
Zbudzeni — pełni drżeń, 

A po tej nocy burz, wstające 

Rano tem jaśniej buchnie słońce 
Na orzeźwiony dzień! 


GUSTAW DANIŁOWSKI | 
EVVCVAL.- 


Ognie—wyklęte i z życia wyparte, 

W męczeńskie groby zwalił się czyn męstwa, 

Czas wrócić w sztukę, w złudę czarnoksięstwa: 
Evviva l'arte! 


Czas melodyjnym wierszem upleść kartę 

O tem, co prędko i jak grom wygasło, 

Hełm precz odrzucić, a uderzyć w hasło: 
Evviva l'arte! 


Rycerze!—wasze zbroje, płaszcze zdarte! 

Legion w rozsypce! minstrele znów w szyku! 

Z ran waszych temat spoi ich w okrzyku: 
Evviva larte! 


Czas przestać trzymać wciąż bezsenną wartę 
W progach świątyni, co legła w ruinie! 
Tyle zginęło— niech i reszta ginie! 

Evviva Parte! 


A gdy już wszystko zostanie wydarte, 

Muzeum sztuki stanie się pomnikiem, 

Jak sclavus saltans biegł w zagładę z krzykiem: 
Evviva larte! 
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IGNĄCY MATUSZEWSKI 
Kiedy Słowacki stał się mistykiem? 


II. 


ależy zwrócić uwagę, że doktryna „ofiary“, jako czynnika, posu- 

wającego naprzód ewolucyę narodów, oraz całego wszechświata, 

wygłoszoną została w „Anhellim« bez specyalnych wyjaśnień, ale 
w pismach mistycznych okresu towiańskiego i potowiańskiego wystę- 
puje ona bardzo wyraźnie. 

Pierwszy ślad pojęcia „ofiary“, jako motoru postępu społecznego, 
spotykamy już w „Kordyanie*. Bohater dramatu, dyskutując w go- 
rączce z doktorem, a właściwie szatanem, woła: 


„łŁżesz podły, każdy człowiek który się poświęca 
Za wolność — jest człowiekiem, nowym Boga tworem. 


Słuchaj! powiedz szczerze, 
Czy nie widziałeś nigdy człowieka? anioła? 
Co swe cierpienia ludom przynosi w ofierze 
I gromom spadającym wystawia cel czoła, 
I śmierć za Zbawiciela ponosi przykładem, 
Za lud cierpiąc... 


Tutaj, coprawda, pojęcie „ofiary“ nie ma jeszcze wyraźnego za- 
barwienia mistycznego, jakiego nabiera już w „Anhellim*, gdzie bohater 
poematu, zwracając się do aniołów bożych, mówi: 
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„Idźcie! i powiedzcie Bogu, że, jeżeli ofiara duszy przyjętą jest, 
oddaję ją i zgadzam się, aby umarła“. 

Anhelli więc pragnie poświęcić za naród—nie życie, jak Kordyan, 
ale nieśmiertelną część swojej istoty, t. j. duszę. Ale ofiary takiej Bóg 
nie przyjmuje, gdyż dusza indywidualna nie podlega śmierci. Anioło- 
łowie więc karcą Anhellego za podobne myśli, tłumacząc mu, że może 
„obrany jest na ofiarę spokojną", i że może od „spokojności" jego 
„zależy żywot jaki, a może i los milionów". 

Jest to mgliste, ale, jak wspomniałem wyżej, cały poemat owiany 
był rozmyślnie, ze względów artystycznych, tumanem tajemniczości. 

Coraz wyraźniej występuje idea „ofiary“ w późniejszym, czysto 
mistycznym okresie twórczości Słowackiego. 

„Książe niezłomny” Calderona pociągnął poetę polskiego prawdo- 
podobnie tem, że główna postać dramatu jest uosobieniem bezwzględ- 
nego poświęcenia i ofiarności. 

W „Księdzu Marku" bohaterski mnich-rycerz jest również pla- 
stycznem wcieleniem idei „ofiary“ przedstawionej tak, jak ją Słowacki 
pojmował w „Genezis z Ducha" i związanych z tą pracą dziełach. 

Ksiądz Marek, konając, mówi: 


Kto żu śmierci jest mojej przytomny, 
Niech widzi, jak ręka Boża, 

Biorąc jeden duch ogromny, 

Podnosi całe stworzenie... 


Jakże Słowacki pojmował „ofiarę“ w owym czasie? Oto w ten 
sposób, że w pewnym okresie rozwoju kosmosu duchy, osiągnąwszy 
dostateczny stopień doskonałości, a pragnąc posunąć się na szczebel 
wyższy, „ofiarowują" się na Śmierć pozorną, gdyż po niej następuje 
odrodzenie w wyższej formie. „Wtenczas to, o Panie, pierwsze, a idące 
już ku Tobie duchy w umęczeniu ognistym złożyły ci pierwszą ofiarę. 
Ofiarowały się na śmierć. Co zaś dla nich śmiercią było, to w oczach 
twoich, o! Boże, było tylko zaśnięciem Ducha w jednej, a obudzeniem 
się jego w drugiej doskonalszej formie". („Genezis z Ducha“). 

„Ofiara“ więc splata się u z metempsychozą. Do idei tej wraca 
poeta kilkakrotnie i przeprowadza ją konsekwentnie przez swój systemat 
metafizyczno-mistyczny. 
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Z początku cała przyroda dąży do tego, żeby dojść do stworzenia 
formy człowieczej, jako najwyższej na ziemi, a następnie każde poświę- 
cenie się pojedyńczego indywiduum ludzkiego wpływa na podniesienie 
poziomu duchowego wszechświata. 

W prześliczny sposób przedstawił Słowacki podobny moment 
w II Rapsodzie „Króla-Ducha* (strofy XLV—LV). Przytoczymy tu 
najcharakterystyczniejsze urywki tego ustępu. 

Duch krwawego Popiela, znajdujący się poza światem ziemskim, 
a więc, jako nieskrępowany więzami ciała, przenikający tajemnice 
kosmicznego bytu, czuje, że natura pragnie wznieść się na wyższy 
szczebel rozwoju: 


Jam stał —i cały smętny, na jasnoście 
Patrzał... a wielką była gwiazd zawieja; 
Wielkie czerwonych meteorów złoście. 
Wielkie rozruchy swoje miała knieja, 
Wielki niepokój ptaków na niebiosach — 
Natura cała w westchnieniach i w głosach 


Wołała: — Boże, wiekuisty Panie! 

Podnieś mnie całą, podniósłszy człowieka, 
Daj mi przez oddech wyższy oddychanie! 

Daj krok, na który już czekam od wieka!" 


Wtenczas ja, wzbity modlitwą nad miarę, 
Zacząłem składać wszystkie moje moce: 
Tu płomień, tam pieśń; tam straszną poczwarę 
Rozbijał piorun, co wnętrze druzgoce. 
Leciały z wiatrem moje moce stare, 
Jak wysadzone minami pałace... 
Duch, który wieki zamyślone stworzył, 
Uczuł je w sobie—¿ ofiarę złożył. 


, 


Po złożeniu „ofiary“ Duch Popiela wygłasza siedem błogosła- 
wieństw, a wtedy: 
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„Pan spogląda na niego litośnie: 
Bo to uczułem, czego nie ma dusza, 
Że mi ojczyzna cała w duchu rośnie 
I rosnąć ducha mojego przymusza, 
I zacierpiałem, ale tak radośnie, 
Że sto lat uśmiech trwał, a w myślach głusza; 
Jam tylko rosnął i ofiary składał, 
A sto lat we mnie duch — uśmiechem gadał. 


Człowiek przez „ofiary“ i metempsychozę podnosi siebie samego, 
ojczyznę, ludzkość, oraz całą naturę do coraz wyższych typów bytowa- 
wania, których kresem jest powrót do źródła wszechistnienia, czyli do 
Boga, skąd wyszły wszystkie „istniejące w słowie" duchy indywidualne. 

Ale przedtem, nim nastąpi koniec tej ewolucyjnej pracy form, 
człowiek jeszcze na ziemi ma osiągnąć względną doskonałość, t.j. stać 
się aniołem „globowym” czyli najlepszą istotą, jaka na kuli ziemskiej 
istnieć może. 

Pojęcie „Anioła globowego* odpowiada do pewnego stopnia idei 
„Nadczłowieka"« u Nietschzego, z tą różnicą, że autor „Zarathustry” 
zatrzymuje się na tym etapie, gdy Słowacki przypuszcza absolutne po- 
łączenie się — chociaż nie zlanie! — jednostki z prabytem, absolutem, 
Bogiem. 

Mówiąc w „Testamencie“ swoim o „sile fatalnej", co ma „zjada- 
czów chleba w aniołów przerobić", miał Słowacki niewątpliwie na myśli 
ów najwyższy szczyt doskonałości ziemskiej: człowieka. 

Że tak jest, a nie inaczej, świadczą ciekawe określenia celów 
rozmaitych sztuk i nauk, podane w „Liście do J. N. Rembowskiego". 
A więc, mówiąc o ekonomii politycznej, powiada poeta, że jest to „na- 
uka... przez którą ruch ducha ludzkiego ma się wyobrażać przez war- 
tości widzialne, z celem uwolnienia ducha z pod ucisku pracy cielesnej“. 

Podkreślone zdanie zasługuje na specyalną uwagę ze względu na 
analogie z nowszemi doktrynami socyalnemi. 

Historya—to, zdaniem poety, „nauka pracy, którą duchy globowe 
odbyły w formach ludzkich—w agregacyach z ducha wynikłych, które 
potworzyły Narodowości, z celem Królestwa Bożego, czyli przemienie- 
nia ludzkości w przyszłe anielstwo globowe". 

W analogiczny sposób określa poeta sztuki piękne, politykę etc. 
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Możnaby mniemać, że owoczesne teorye mistyczno-socyalistyczne, 
a zwłaszcza doktryna Saint-Simona, którego Słowacki wysoko bardzo 
cenił, oddziałała tu na bieg myśli poety, i prawdopodobnie tak było, 
ale samą ideę postępu i doskonalenia się człowieka, mającego stać się 
zczasem „aniołem globowym*, ziemskim, żywił autor „Króla Ducha“ jesz- 
cze na ławach uniwersyteckich, kiedy, pospołu z Ludwikiem Szpitznaglem, 
„marzeniem księgi rozumiał ciemne, nie rozumiejąc myślą“. 

Świadczy o tem wiersz z cytowanego już na początku ustępu 
„Godziny Myśli“. 

Człowiek się silną myślą w anioła rozwinie. A dopiero dalej do- 
daje poeta, że „Ten Aniol zachwyceniem w światło się rozleje i będzie 
częścią Boga“. 

Przed powrotem więc duchów na łono bóstwa, muszą one stwo- 
rzyć królestwo boże na ziemi, muszą stać się istotami doskonałemi, 
przeduchowionemi, czyli dojść do stadyum „anielstwa globowego”, 
jak się wyraża Słowacki. 

Streszczając w krótkości to, cośmy powiedzieli o związku utworów 
z pierwszej epoki twórczości Słowackiego z dziełami z okresu towia- 
nizmu, sądzę, iż przytoczone przez nas wyjątki dowodzą, że autor 
„Godziny Myśli“ już w bardzo wczesnej młodości był mistykiem, 
a z biegiem lat — wytworzony jeszcze na ławie uniwersyteckiej systemat 
metafizyczno-mistyczny urabiał w całość, obejmującą wszystkie dziedziny 
życia indywidualnego i kosmicznego. 

Ile w tym systemacie było pierwiastków własnych, a ile przyjętych 
od innych myślicieli i marzycieli 1) o tem w danej chwili nie mamy 
zamiaru mówić, gdyż szło nam jedynie o stwierdzenie faktu, że nie 
Towiański popchnął Słowackiego do mistycyzmu, lecz, że autor „Kor- 


1) Że Słowacki czerpał wiele z różnych dzieł filozoficznych i mistycznych — 
to nie ulega wątpliwości, ale czerpał tylko to, co odpowiadało jego indywidualności 
i zapatrywaniu. Znał np. Kanta, ale niewszystko go w dziełach gienialnego myśliciela 
pociągało. W „Podroży do ziemi świętej“ np. Słowacki pisze: 


Choć bardzo lubię filozofię Kanta, 
Gniewam się na nią, że ludzi nie uczy, 
Gdzie iść po śmierci. 


Kwestya bytu pośmiertnego jaźni zawsze poetę interesowała gorąco. 
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dyana“ posiadał wrodzoną skłonność do budowania „gmachów“ mi- 
stycznych „pełnych głosów anielskich, szaleństwa i blasku“. 

O związku nastrojowym „Anhellego" z ostatnim okresem twór- 
czości Słowackiego napomykano już oględnie parę razy. Obecnie 
możemy twierdzić stanowczo, że nietylko „Anhelli*, ale znacznie wcze- 
śniejsze utwory, a zwłaszcza „Godzina Myśli“ stanowi jedno z począt- 
kowych ogniw łańcucha, zakończonego takiemi, na wskroś mistycznemi 
dziełami, jak: „Genezis“, „Samuel Zborowski“ oraz „Król Duch“. 
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ZOFIA RYGIER-NAŁKOWSKA 
Małżeństwo 


Nowela 
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wieca, skrycie płonąca za ekranem, wydzielała z ciemności masywy 

ciężkich mebli sypialnych, zatapiając tu i owdzie w toń ich pur- 

purowej politury wąskie sztylety bladoróżowego płomienia. Na 
sufit i całą połowę pokoju padał wielki cień od wysokiej poręczy 
drewnianego łoża, wysuniętego ku środkowi, zasnuwał tę część niby 
fałdami miękiego aksamitu. W jedwabistych chmurach martwym, da- 
lekim połyskiem świeciła pionowa tafla zwierciadła, ciemne złocenia 
okuć błyszczały, jak zarzewia ognisk miniaturowych. 

W połowie długości łóżka, twarzą zwrócony ku wezgłowiu, sie- 
dział na krześle niewidzialnem mąż chorej. Pochylał się nad mówiącą, 
z cieniów wyławiał migotliwe poruszenia wielkich oczów, przyjmował 
w serce cyzelowane kunsztownie zwarciem zębów wyrazy. 

— ..wiem, że nie powtórzysz, co mówił. Powiesz jakieś inne 
słowa, znów będziesz kłamał. A przecież mogłabym wiedzieć — tak 
już dawno włożyłam żałobę po sobie — — Chciałabym — — 

Głosem, w którym był półuśmiech pełen dobroci, mąż recytował 
pomyślną jakąś dyagnozę autorytetu. Chora wysłuchała z uwagą, nie 
przerywając. Baczność, pomiędzy myślami przyczajona, węszyła roz- 
miary fałszu, wpoprzek słyszanych słów podejrzeniami docierała do rze- 
czywistości. Lśnienie oczów zagasło pod powiekami zamkniętemi. 
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Gdy nastał moment ciszy, chora kończyła powoli: 

— ..Chciałabym tylko wiedzieć, czy będzie to nocy dzisiejszej, 
czy za dni jeszcze — albo tygodnie — — 

Umilkła. Po drodze spotkała myśl, idącą naprzeciwko. 

— | znowu, znowu — Niedobra — — uczynił mąż wyrzut łagodny 
i ciepłą dłonią nakrył palce chorej, zakrzywione bezsilnie na fałdzie 
pościeli. 

— A może i to właściwie jest rzeczą małoważną — — wątpiła. 

Popadła w nagłe zamyślenie, podobne do wsłuchania w dalekie 
dźwięki. — Po tem lekarstwie ostatniem — takie dziwne uczucie — — 
rzekła. 

— Szum w uszach? — 

— Odległe jakieś śpiewanie, melodya szeptana.. Przypomina mi 
się coś dawnego — jakgdyby trzciny wysokie nad wodą niezmiennie 
płynącą — przez długie lata.. Musiało to być w dzieciństwie — jedna 
taka rzeka i brzegi z sitowia.. I jeszcze inne zdarzenie — — Wiesz — 
— pieką mię oczy — — 

— Zawsze wieczorem... 

— Takie uczucie męczące, jakgdybym oczy miała zakrwawione. 
Zdaje mi się, że krew może płynąć oczami, jak z ran... 

— Masz przecież zupełnie zdrowe oczęta -— mięko tłumaczył. 

— ..l coś takiego także już raz było, kiedyś — w życiu. Wszystko 
się teraz powtarza w te dni konania... I teraz już rozumiem, poco było 
mnóstwo rzeczy — wówczas zbytecznych. Teraz to wszystko jest po- 
trzebne, to są formy, w których nadchodzi śmierć, to są przygotowane 
przejścia tajemne — — — 

— Więc opowiedz — poprosił. 

— Patrzyłam na zachód słońca —w pustem, zżętem dawno polu. 
Widnokrąg stał się wybrzeżem strasznego, purpurowego morza, w któ- 
rem utonęło słońce. A na drugim brzegu tego morza leżały przecudne 
góry z ognia i ze złota. | spływały z nich — strasznemi dolinami — 
takie same purpurowe rzeki. Ach — róże niektóre mają taką czerwień 
drapieżną.. Wtedy zamarzyłam — wiesz, fam pójść, na owo złote wy- 
brzeże, na pewnej skale usiąść tamtych gór, na skale pełnej światła — 
jako dziewczyna młoda, jak Loreley — — na skale nad strumieniem 
purpurowym — — — Czesać włosy złociste i o zmierzchu patrzyć z ta- 
kiej skały na morze, w którem utonęło słońce — — To marzenie było 
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cudne i straszne — bo zarazem myślałam o śmierci, choć nie wiedzia- 
łam, dlaczego. I patrząc — miałam tak samo oczy pełne krwi... Dlatego 
myślałam o śmierci — rozumiesz? — dziś wiem dopiero — — 

— Ptaku malutki nie nie usiłował przekonać. — 
Może zagasić świecę — może i to razi? 

— Nietrzeba... — zatrzymała go z lękiem. — Lubię tak tę przezro- 
czystą plamę światła na podłodze — zaraz tutaj, gdzie się kończy dy- 
wan. Widzisz? 

— Tak — posadzka błyszczy — 

— Gdy się wpatrywać długo, wygląda, jakby była przezroczysta 
i głęboka — zupełnie jakaś szyba nad przestrzenią. Ustawiam oczy 
tak, żeby patrzyły w nieskończoność... Można zajrzeć tędy w najdalszą 
głąb świata. 

Przekomarzał się z uśmiechem: 

— Widzisz tam coś naprawdę? 

— Widzę. 

— Cóż takiego? 

Pomyślała chwilę. 

— Coś odmiennego zupełnie, niż życie, coś, co mu się przeciw- 
stawia. Patrząc — daleka jestem od rzeczywistości mojej, jak gwiazda 
zgasła dawno, a oczom ludzi niezmiennie widzialna... Daleka jestem 
od radosnego ziszczenia moich zemst, marzonych przez godziny tam- 
tego konania, godziny męki.. Od tamtego dnia noszę żałobę po 
sobie — 

Mąż pochylił się niżej. 

— Co takiego mówisz, malutka? — nie rozumiem — — 

— Daleka i obca jestem teraźniejszości mojej, nienawistnemu 
dniowi, rozłamującemu byt na przeszłość i przyszłość, nienawistnemu 
dniowi, w który ma przyjść wreszcie wiadomość o śmierci niezmiernie 
dawnej — — 

-— Powiedz mi, co to znaczy — — 

— Powiem — zgodziła się — dziś właśnie pora. Uczynimy spo- 
wiedź ostatnią — — 

— Dobrze — 

— Wyznaję: z przeminionego wybieram jedno jedyne zdarzenie, 
dziwaczne, fantastyczne zjawisko szczęścia. Biorę je w dłonie łagodne 
i pieszczące — — 
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W drżeniu, z sercem bijącem, przytulając czoło do jej ręki, wy- 
szeptał, jak kochanek: 

— I ja, dziecino moja... I dla mnie tamte cudowne dni szczęścia, 
wspomnienie najcenniejsze — — — 

Zaprzeczyła oczami i niewidzialnym półuśmiechem. Dalej mówi- 
ła, jakby nie zważając: 

— Biorę je w dłonie, jak zabitego ptaka o piórach jedwabistych, 
o oczach, zrobionych z brylantów. Sama — długą szpilką złotą prze- 
biłam jego serce, żeby nie odfrunął odemnie nigdy. Wolę szczęście 
zabite, niż szczęście utracone — — 

— Zabite?... 

— Z tamtego szczęścia zostały mi tylko śliczne, długowłose pió- 
ra, dziób zakrwawiony i drapieżne pazurki. Oczy zrobiłam mu z je- 
dnych łez zupełnie twardych i wypchałam go zasuszonymi kwiatami 
z dawnych bukietów. I mam sobie teraz takiego ptaka... 

Chora śmiała się cicho, jakby wszystko powiedziane było żartem. 
Mąż nie rozumiał. Zapytała po chwili poważnie: 

— Czy ty doprawdy nie wiesz, że ja o żem wiedziałam już wte- 
dy — że wiedziałam od samego początku? 

— O czem ty znów, dziecko? — rzekł śpiesznie. 

— Bo dziś trzeba powiedzieć wszystko — powtórzyła z uporem. — 
Miała — nie wiem — włosy złociste czy też błękitne oczy — — 

Wziął ją za obie ręce, tulił je do ust. 

— Jakże można — takie myśli — dzisiaj! — Powtórzono plotkę 
jakąś — — — 

— Widziałam sama — 

Przypomniała mężowi scenę napół zapomnianą, sytuacyę zabawną 
z przed lat wielu. Śmiała się znów z jego zmieszania. 

— To było — rzekła. — Ale to niewszystko jeszcze. To dopiero 
o tobie — — A później — kochałam. Poczekaj — opowiem ci teraz 
historyę ptaka. 

Przecierał czoło od męki niedozniesienia, błagalnemi, pieszczo- 
tliwemi słowami starał się odsunąć od siebie to, co się działo. Chora 
mówiła: 

— Raz do mojego domu przyjechał młody i ładny pan na koniu 
białym. „Usłyszałem raz w nocy, jak pani śpiewała o śmierci“ — po- 
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wiedział. „I to było ładnie?" zapytałam. „Nie. Dlatego chciałbym 
nauczyć panią życia“. I zsiadł z konia. 

— O kim ty mówisz? 

— Nie pamiętam już, jak się nazywał — bo to było dawno, i by- 
łam wtedy młoda. Więc słuchaj: zadawał mi różne pytania i ja od- 
powiadałam. „Czy lubi pani kwiaty? «—„Nie. Lubię myśleć o kwia- 


tach". — „Czy lubi pani pocałunki?“ — „Nie. Lubię tęsknić za poca- 
łunkami". — „Czy lubi pani koehać?" — „Nie. Lubię patrzyć, jak 
mnie ktoś kocha“. — „To źle, to źle, to źle“ — tak powiedział ów 


śliczny pan. „W takim razie będę musiał odjechać". 

Wtedy przelękłam się i poprosiłam, żeby został, żeby chociaż od- 
począł po podróży. Ale uśmiechnął się tylko i powiedział: „Ja je- 
stem wędrowiec i zawsze podróżuję. Ja nigdy nie jestem zmęczony. 
Pozostaję wszędzie zawsze tylko do zachodu słońca. Pani rozumie — 
wesoło jest póty tylko, póki świeci słońce. Później można prędko 
pojechać w to miejsce, gdzie ono właśnie wschodzi. Bo przecież za- 
wsze gdzieś na ziemi wschodzi słońce". Prosiłam, żeby w takim razie 
zabrał mię ze sobą, ale nie chciał. „Och, nie, nowego wschodu nie- 
można znaleźć we dwoje". I pojechał. — Wtedy właśnie sama oglą- 
dałam ów czerwony zachód, który był taki podobny do śmierci. Od- 
tąd noszę żałobę po sobie. Bo — wiesz — zabiłam swoją miłość dla 
niego — i to jest właśnie ten wypchany ptak. Rozumiesz — — ? 

Chora śmiała się znów przytłumionym głosem. 

— Dlaczego zaraz nie powiedziałaś mi o tem? — zapytał tylko. 

— Poprostu nie przyszło mi na myśl — spokojnie wyjaśniła. — 
Och, zupełnie o czem innem rozmyślałam wówczas. Zresztą -— i ty 
przecież nie mówiłeś także. To się żyje, a nie mówi — — Dopiero 
umierając... 

Mąż milczał. W przestrzeni stała cisza z opuszczonemi, miękiemi 
skrzydłami. — Usiłował pokonać w sobie nagłą wrogość, żal głuchy 
składał w ofierze tragicznej godzinie. 

Po długiej chwili żona mówiła znowu: 

— Tam — w przestrzeni, pod szybą posadzki, na samym dnie prze- 
szłości odnajduję tego wypchanego ptaka. Biorę go i wstawiam pomiędzy 
lustrami, które zrobione są zwody i oprawione w ramy z jednych bia- 
łych kwiatów. W ten sposób szczęście moje odbija się we wszystkie 
strony świata i sięga aż do samej nieskończoności. Lubię patrzyć się 
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długo na jedwabiste pióra mego zabitego szczęścia, rozsypane po bez- 
miarach, przecudne pióra mojego szczęścia, które pachnie wodą i ty- 
mi białymi kwiatami — — To wszystko było niegdyś teraźniejszością — 
ty. nie wierzysz? 

— Ależ wierzę, dziecko — odparł uprzejmie. — Co roku przecież 
przychodzi na ziemię maj. 

— [ teraz, kiedy wsłuchuję się tak w głębiny siebie, w szepty 
złowieszcze krwi, przepływające dzikimi skokami przez serce — — ta- 
jemne chrobotanie jakby do drzwi, bezpowrotnie zamkniętych — -- — 
Słuchaj — to dziwny wieczór — chociaż Śmierć dokonała się już tak 
dawno... 

Spięła brwi w namyśle. 

— O czem to — ach — Teraz właśnie widzę owo jedyne miejsce 
świata... Jest tam w ogrodzie ciemnoróżowy domek dawnej struktury, 
białe koronki małych baszt, zabawne ostrołukowe okienka... Sama 
myśl o tem jest, jak szał... że między tamtemi drzewami... 

Milczał. Usłyszała, jak odetchnął głęboko. Klamry zemsty zwie- 
rały się niewidzialnie. Zamknęła je cichym uśmiechem. 

— Człowiek daleki jest od świata ludzi, jak gwiazda — mówi- 
ła jeszcze głosem wciąż słabnącym. — Jego życie umarłe, jak zagasłe 
światło gwiazd, długo jeszcze trwać musi pośród nich — na odległej 
ziemi. I śmierć jest naprawdę tylko wiadomością spóźnioną o śmier- 
ci — - — 

Czaiła się podstępnie. 

— Nie jest straszna śmierć — tylko niepewność, długie, mono- 
tonne chwile przerażenia... Można zapomnieć, że krzyczy serce — ma- 
łe, czerwone rączki błagalnie wyciąga. Można przyjąć śmierć, jak za- 
pach kwiatów, zapach tężejący w piersiach, owijajacy głowę w gęsty 
woal, w cudny szal żałobny nieświadomości — — — Widzisz — nie 
boję się zupełnie — więc powiedz. Możesz być szczerym zupełnie. 
Tak chcę wiedzieć — powiedz, co mówił — tam, u drzwi — — 

Mąż wyznał cicho: 

— Powiedział, że nie przeżyjesz dzisiejszej nocy — 


ASARAS 


WACŁAW WOLSKI 


Ballada o Witeziu 


(do rysunku St. Wyspiańskiego) 


..Zakuty w zbroi stalowy mur, 
Hartownej, krwawo-płomiennej, 

Przyleciał z chrzęstem ognistych piór 
Na boje z wojskiem Gehenny!... 


Zanim zastępy ciemnych, złych sił 
Ramiona jego roztrącą, 

Już siłą ducha rzuca je w pył 
Gromową, oślepiającą:!... 


Uderzył miecza ognisty grom 
W posępne, tatrzańskie turnie, 
Jak błyskawica mocarnym snom, 
W gwiazd mroku śnionym pochmurnie... 


* 
* * 


..Tysiąc szlachetnych, płomiennych serc 
Złocistem echem oddźwiękło 

I w czarne mury Bastylii twierdz 
Trzasło, jak taran, i.. pękło!... 


Czarny warowni szatana spiż 
Stal tylko zburzy, nie złoto!.. 

Żelazne dłonie złożył na krzyż 
Na mieczu witeź z tęsknotą... 


OIL IZ 


HENRYK STAP 


Przebudzenie 


rzyziemny chłop odwrócił na chwilę zmęczoną twarz od skib, 

krwawym potem zraszanych, i z ciekawością obejrzał się dokoła. 

Jakiści wiater — inny, niż zawdy, żywszy i mocniejszy — obwiał 
skołataną głowę wieśniaczą, jakiści szept przeleciał nad znojnem polem. 
Chłop słuchał przez kilka pacierzy. Na czole położyła mu znak nie- 
zmyty powstała nagle myśl. Ciężkie, strudzone ręce uniosły się w gó- 
rę, a rozmarzone oczy pobiegły za kraj pólka, za kraj wsi, do miast 
wielkich, skąd gwar niezwykły lecąc, tutaj ledwie dosłyszalnym szeptem 
się staje, i za one miasta — w dalekość nieznaną. A szept trwał: 
„chłopie, to ci mówię: tak a tak“... Jużciż prawda; tak powiadali swoi, 
którzy za spracowane za światem pieniądze tutaj grunt kupowali; tak 
właśnie prawili różni, którzy niczego od niego — chłopa — nie żą- 
dali, jeno — żeby ich wysłuchał. Toż myślał wtedy, że podstęp jaki 
w tych rozpowiadaniach się kryje, bo niczego nie chcą, a cudowności 
obiecywają. A teraz poznał ich, przyjaciół swoich, i słuchał, słuchał. 
To ich głos płynie tutaj z siwej dali, to ten wiatr inny... 

Głos mówiący: 

Oto ci, chłopie, wkładam w mózg i serce słowa mocne, 
rodzące przemożny czyn twórczy. A przemożnym czynem będzie 
dzie zbudzenie milionów takich mózgów i serc gotowych. Oto po- 
znasz człowieczeństwo swoje i dostojność swej jasnej duszy. A jasno- 
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ścią swoją rozświetlisz dusze swych braci. Oto poznasz, że jesteś nie- 
pożytą mocą, jaką tworzyłeś dotychczas nieświadomie. Ale i to ci po- 
wiadam, cierpliwy i wytrwały chłopie, że praca twoja będzie ciężka, 
nieraz krzywdzona i tłumaczona opacznie, a życie nie stanie się mil- 
szem odrazu. Czekają cię trudy mnogie i walka w prostem myśleniu 
twojem, i napaści nieprzyjaciół, i klątwy tych, co błogosławieństwo 
nieść mieli tobie. Nie ulękniesz się: pójdziesz najprostszą drogą, wśród 
łanów zbóż, owiany zapachem pól i łąk rodzimych; zwolna, lecz pe- 
wną stopą przejdziesz przez swojskie lasy wątpliwości; ominiesz trzę- 
sawiska zdrad i boczne drożyny wybojów pełne; pójdziesz Śmiało za 
gwiazdą prawdy, którą ci prawe serce wskaże, a nauka potwierdzi. 
Tak dotrzesz do progów sprawiedliwości, w której jest przyszłość two- 
sa i twoich braci i tych, coś ich za braci nie miał, znając lub nie 
znając, rozumiejąc lub nie rozumiejąc, i tych dalekich, których poznasz 
i zrozumiesz zczasem. A tam ujrzysz i pojmiesz, że przyszłość wszyst- 
kiego narodu, który jest, jest wspólna; że są różne myśli o drogach 
i lasach, a w duszach jest jedno złożone; że wszyscy są synami jednej 
Ziemi i są z niej jednej. Zaczem pójdzie, że życie wszystkich jest je- 
dno, jako równych w człowieczeństwie swojem, i wspólnem być 
powinno. 

Chłop słuchał pilnie, poczem mocnym, pewnym krokiem poszedł 
do chałupy, rozwarł naoścież okno przedtem wiecznie zawarte, usiadł 
przy niem i, podparłszy twardą pięścią zbudzoną głowę, zapatrzył się 
w zmierzchy, spadające na niziny. Tak przetrwał na walce w prostem 
myśleniu swojem aż do świtu. A skoro gwiazdy mrugać przestały, 
zwyciężone różowością wschodu, którą już złote strzały nawskroś 
przebijać zaczęły, i zbudzone ptaki jęły na dzień nowy świegotać gwar- 
liwie, podniósł się z miejsca nowy chłop-człowiek, przeżegnał się 
wielkim krzyżem i poszedł na nową służbę: budzić sąsiadów. Obu- 
dził — opowiedział te słowa, które mu wiater przyniósł, zaczem po- 
czął iść budzić innych, a za nim poszli drudzy — w różne strony: roz- 
budzać dusze — dalej i dalej. 


Tak przeszli małe i wielkie drogi — kamieniste gościńce, nio- 
sąc słowo, proste, lecz wszechmogącą miłością przepojone, za któ- 
rem szedł mocny czyn-upór, spiżowy upór chłopski, z tej niezmożo- 
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nej miłości płynący. Tak przeszli chłostani wielkim bólem, ciała 
i dusze szarpiącym, ulice wsiowe i dziedzińce przykościelne: janow- 
skie, pratulińskie, krożańskie i wiele, wiele innych. Przeszli, nie za- 
trzymując się i nie zawracając ni razu, nie patrząc nawet wpobok, 
ufni w swoją prawdę i w miłość swoją, z której płynie moc-upór. 
A idąc, wyrównywali drogę dla innych, dla następców swoich: budo- 
wali wiecznietrwałe mosty pomiędzy sobą a nimi; rozrzucali spię- 
trzone kamienie, tamujące pochód i krwawiące stopy pielgrzymów; go- 
towali dla przyszłych pokoleń przystanki i schroniska pewne. 

Aż ukończyli dobrym skutkiem swą śmiertelną pracę budo- 
wniczowie święci.  Towarzyszyły im tajone łzy i westchnienia, za- 
warte w milionach dusz i niewydobywane na jaw pod obuchem że- 
laznej woli. Towarzyszyło im przerażające zdumienie tych, co w nie- 
moc ducha wpadli, a od owych dopiero zdumieniem tem budzeni 
byli do życia. Towarzyszyła im braterska miłość innych, co z nie- 
mocy zawsze otrząsali dusze, i towarzyszyć im będzie wieczna pamięć 
wszystkich. 


Tak już poznał chłop, że sam poradzić może, kiedy chce — 
mocno chce. Ale zżarło go cierpienie, zapragnął więc pomocy, gdy 
mu inni, mądrzejsi, choć chłopi, i nie-chłopi, mówili o tem, o owem, 
o prawie. „jest jakieści prawo we świecie, a na niem wszystko stoi. 
Ty se, chłopie, to prawo weź w rozum i trzymaj; kogo masz przy- 
kazane słuchać, to słuchaj, a prawa swego pilnuj i nie popuść, 
bo to twoje, bo jesteś samorządny*. Samorządny? Niesłychane! Chłop 
nauczył się „swego prawa" i pilnował, i nie popuszczał, bo przyszły 
takie czasy. Aliści niebawem poznano, że to znów kamienista dro- 
ga. Zmartwili się bardzo doradcy i nuż odwiedzać chłopa w cia- 
snych, zasnutych pajęczyną izdebkach. „Tu — mówią — trza robić 
w polu, gospodarka się marnuje, a wy tu próżno siedzita; jeszcze 
wam mało? Nic tu — powiadają — nie wysiedzita, chyba gorsze utra- 
pienie i już dla wszystkich, nietylko dla siebie. Zgodę róbta, wy- 
nośta się stela i jazda w pole: to wasza robota. Od innej to my — 
mówią -— jesteśmy: pojedziem — i wszystko, przewszystko po dobrej 
woli przywieziem”. A tak!... 

Ale chłop uwierzył i poszedł do swojej roboty przyziemnej. Je- 
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dnakże — po namyśle („jak to było głupie, to nietrza było namawiać 
i naród na cierzpienie podawać, a potem inaksze rzecze gadać')— 
rozważył, że chyba już sam o sobie myśleć musi, sam  postanawiać 
i sam postanowienia swe wykonywać: tak uderzyła go jaskrawość 
przykładów owych. 

Zachwiało się chłopskie serce, lecz tylko na mgnienie oka. 
Chłop namyślił się jeszcze i powiedział sobie w duszy, że chcąc sam 
się rządzić, musi wiele, wiele się nauczyć, pracować tęgo nad sobą 
i innymi i iść ku przyszłości ławą. Tak więc zbudował sobie „Siew- 
be« nowego, własnego życia, tak utworzył sobie własne swe kółka 
rolnicze. 


I stało się. Chłop poczynił już i czyni zdumiewające postępy, 
skoro dobył z siebie własnej mocy. Chłop pisze i publikuje w swem 
własnem słowie drukowanem naukę dla swych współbraci-chłopów 
i większą jeszcze naukę — dla wszystkich innych. 

A nie jest zarozumiały. Mówi bowiem: 


„Pragniemy w miarę sił naszych pracować nad stworzeniem dla narodu 
przyszłości lepszej, niż teraźniejszość i przeszłość. Wiemy i wierzymy, że głów- 
ną narodu siłę stanowimy my, lud wiejski, rolniczy; dlatego od siebie samych 
pracę rozpoczynamy. Wiemy też, jak wiele nam jeszcze brakuje, abyśmy mogli 
stać się taką siłą, która we wszystkiem własną wolą kierować się może; trzech zaś 
rzeczy najbardziej nam brak do tego: oświaty, dobrobytu, jedności. Więc naj- 
pierw starać się będziemy o szerzenie oświaty, o podniesienie dobrobytu io wy- 
tworzenie jedności w ludzie wiejskim i w narodzie całym“. 


A mówiąc o jedności, której zawołanie słychać zewsząd: od 
wielkiego obszarnika ziemskiego, od kapłana, od właścicieli fabryk, 
od rzemieślników, od robotników, od włościan — jednem słowem — 
od wszystkich, łączących się w swych grupach li dla wyłącznej ko- 
rzyści tych grup, pyta: 

„Czy nas taka jedność — gdzie każda warstwa naszego społeczeństwa 


więcej ceni dobro swoje, niż dobro całego kraju, — doprowadzi do celów pożą- 
danych?* 


I odpowiada na to pytanie: 


„Podług mego chłopskiego zdania nie takiej jedności nam potrzeba! Taką 
„jedność możemy nazwać fałszem, lecz nigdy jednością. Nie rządców nam dziś 
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potrzeba, lecz bojowników, którzy z zaparciem samych siebie stawaliby w szere- 
gach tej świętej prawdziwej jedności, która każe nam swoje osobiste interesy zło- 
żyć, jako niepotrzebny ciężar, by nam w pracy nie zawadzał. A więc trzeba 
wszystkim się zdemokratyzować. Bo nie dziw nazwać się demokratą; lecz trzeba 
zajrzeć w głąb swej duszy, czy tam z niej już wszystko wyrzucone precz, coby 
mogło przeszkodzić tej prawdziwej jedności. A więc, czy pan, czy ksiądz, czy 
fabrykant, czy rzemieślnik, czy włościanin — powinni w miarę sił swoich ograni- 
czać swoje własne interesy, by się tem ściślej połączyć; nie powinien nikt nikomu 
bronić torowania sobie drogi do samodzielności i rozwoju, i owszem, w miarę 
możności, więcej oświeceni powinni wskazywać, jakiemi drogami dobywa się to 
źródło oświaty i samodzielności; lecz nigdy dla celów swych własnych Iub celów 
klasy, do której się zalicza osoba przychodząca z radą; zresztą przy takiej jedności 
nie mają miejsca żadne klasy, żadne stany, żadne przywileje. Powinniśmy być 
wszyscy równi i taką jednością możemy zdobyć sobie Polskę prawdziwie demo- 
kratyczną. Taką jedność moje serce chłopskie widzi tylko prawdziwą, i taka tyl- 
ko jedność może nas zbawić od zagłady”. 


Co tu zasługuje na te pioruny, jakie z niektórych stron usiłują 


zdruzgotać „Siewbę'? 


Utworzono własne kółka rolnicze imienia Staszica, a ówczesny 


zarząd ich tymczasowy publicznie oświadczył w druku: 


„Stoimy na gruncie bezpartyjnym. Pragniemy, oprócz dobrobytu, po- 
dnosić zarazem oświatę i moralność ludu. Dążymy, aby interesy drobnej wła- 
sności, jak również bezrolnych, były na pierwszym planie, gdyż w tem widzimy 
podniesienie dobrobytu kraju. Opieramy pracę naszą na znanym już i wiado- 
mym statucie. Stoimy na gruncie swobody prac i czynów, oraz na stanowisku 
bezklasowem, i do pracy naszej zapraszamy tak duchowieństwo, jak drobną 
i dużą własność i bezrolnych, podając bratnią dłoń ludziom dobrej woli. Pra- 
gniemy iść ręka w rękę ze wszystkiemi kółkami rolniczemi we wszystkiem, co ku 
prawdziwemu pożytkowi narodu prowadzi*. 


Co tu wywołuje nowe pioruny? 
Oto, co w odpowiedzi na nie pisze chłop — obrońca swoich 


kółek: 
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„W Tłuszczu niektórzy właściciele i księża utrzymywali, że zakładając 
osobne kółka rolnicze, niezależne od Centralnego Towarzystwa, tworzy się roz- 
łam w narodzie. Nie rozumiem, co to ma znaczyć, gdzie ci panowie widzą 
rozłam? Przecież do niezależnych kółek Staszicowskich więksi obszarnicy także 
należeć mogą...... W kółkach Staszica nie chodzi o robienie polityki ani o ró- 
żniczkowanie stanów, a chodzi o szczerą pracę — chyba, że oponenci nie chcą 
należeć...... dlatego, że kółka chcą być bezpartyjne i mieć za główne zadanie po- 
dniesienie moralne i materyalne ludu przedewszystkiem...... Jeżeli praca w kół- 


kach Centralnego Towarzystwa nie będzie rozłamem, dlaczego praca w Staszi- 
cowskich kółkach ma wywoływać rozłam?” 


A dalej: 


„Twórzcie sobie kółka centralne a jeśli wy, panowie i duchowieństwo, 
oponenci, nie chcecie iść z nami, to sami je sobie zakładać będziemy. Nie 
mówcie jednak o rozłamie, nie grajcie na nerwach, bo wtedy włościanie mogliby 
to samo i o was powiedzieć. Nie do rozłamu dążymy, a właśnie do jedności, 
ale nie z głosem jedynie niemych pionków”. 


Zakończenie obrony, nad którem najbardziej warto się zastano- 
wić, brzmi: 

„Z przykrością widzimy, że duchowieństwo, które właściwie powinno ca- 
łem sercem przygarnąć maluczkich, tego nie czyni. Czy to nie osłabia ich 
powagi i nie wywiera ujemnego wpływu na wiarę w ludzie? Głębiej się nad 
nim zastanówcie — bo chłop przestaje być głuchym i ślepym. Niedość mieć na 
sobie pieczęć demokratyczną lub sukienkę duchownego, trzeba miłować a naj- 
większe prawo do miłości mają ci, którzy jej dotąd jeszcze nie zaznali“. 


Te skargi serdeczne, jakich w „Siewbie« pełno, to zaglądanie 
w przyszłość, ta chęć do życia własnego, ów szlachetny ton pisma, 
usiłującego jeno oświecać brać ciemniejszą, wywołuje — miast zachę- 
ty — tylko oszczerstwa i insynuacye pewnych odłamów prasy, kleru 
i świeckiej. Rzeczywiście — zastanówcie się, panowie, nad tem, co 
tworzycie! 

Najsilniejsza naganka powstała po grudniowym zjeździe kółek 
Staszica, odbytym w Warszawie. Ileż wtedy wypisano absurdów, a ile 
podłości! Co się działo z powodu wybrania do zarządu o. Antonie- 
go Wysłoucha.. Ale nie tykajmy tych brudów. Plotki, stworzone 
nieprawą drogą, obalił głos o. Wysłoucha w n-rze 3 „Siewby! zr. b.: 


„Ty, ludu polski — zaledwieś głowę podniósł z wiekowego snu—i oczy 
twe łzami krzywd odwiecznych zwilgotniałe — do słońca obróciłeś, co nad po- 
tem i krwią twoją zroszonymi łany— podnosi się złote—i ręce twe potężne wy- 
ciągnąłeś do czynu—zaledwoś słowo wyrzekł=jedno z tysiąca, co w piersiach 
Twych tłumiła niewola—słowo bólem krzywd i cierpień—i pragnień—i nadziei 
wezbrane—i do przyszłości Twojej, co jak kwietna wiosna po mroźnych, śnie- 
żnych zimy zamieciach — uśmiecha się jasna do Ciebie — wytężyłeś ramiona— 
i ledwoś w przyszłość tę jasną, po łzach tylu, i cierpieniach tylu, i bólach ty- 
lu,—beznadziejnych zdawało się smutkach, uwierzył nareszcie—Ty ludu polski— 
a już trwoga napełniła serca wielu—" 
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„Niech krzyczą oni—niech plwaja—niech bluźnią,—ale Ty ludu polski, co 
zniosłeś już tyle,—i wycierpieć tyle potrafiłeś;—Ty im to przebacz. I tym ma- 
łodusznym, co nie rozumieją Ciebie. I tym—co trwożni, myślą że zginiesz, — 
bo ich nie zasięgasz rady, —i tym co małej są duszy—i o interesy własne wciąż 
truchleją, i tym co nikczemnie, oszczerczo, kłamliwie — znieważają Ciebie,—Ty 
ludu polski — przebacz im— oni — nie wiedzą co czynią. I nie złego pewnie są 
serca, ałe małej duszy. I Ty, coś zniósł już tyle, i to z królewskim znieś spoko- 
jem—i nie patrz na nich nawet—niechaj krzyczą, bo to psa szczekanie na świę- 
tą procesyę. Ty idź swą drogą—w przyszłość Twą ku słońcu". 


Tak, nie zaśnie już lud. Tem pewniej nie zaśnie, że owi oszczer- 
cy zasnąć mu nie pozwolą. Albowiem niema potworniejszych wy- 
mysłów i insynuacyj, które nie byłyby rzucane na „Siewbę”, jej re- 
daktora i współpracowników. Nikczemności te są dzielnie odpierane 
przez rycerzy-włościan, którzy już dziś sami sobie tak dobrze radzić 
umieją. Toteż słowa te kreślę nie w celach obrony ludu i jego tak 
już wybitnie światłych przedstawicieli, umiejących płomiennie w jego 
interesach przemawiać: ani lud, ani ci prawi szermierze obrony nie 
potrzebują, ani też nie wymaga tego ich podniosła sprawa. Pragnąłem 
jeno skonstatować stanowcze i ostateczne przebudzenie się ludu na- 
szego, celem zwrócenia uwagi pretendentów do opiekowania się nim, 
że ich metody postępowania istotnie dążą do tworzenia rozłamu po- 
między wielomilionowym ludem — mocarzem a nieliczną warstwą, 
chcącą gwałtownie, lecz niemogącą już przodować narodowi. Prosty 
rachunek może ich otrzeźwi: rachunek nietylko liczebności, ale ścisły 
obrachunek mocy moralnej, której brak zapełnić usiłują plugawem 
oszczerstwem i marną plotką. Na tak nierycerskie wystąpienia jedy- 
nie stać was, panowie?... 


A wy, duchy jasne, pracownicy na żyznej niwie chłopskiej, po- 
dajcie nam, pracownikom, strudzone dłonie bratnie do szczerego uści- 
sku: na wspólną dolę ii niedolę — — 


WAIS 


Portugalia 


onad wszystkimi wypadkami politycznymi dni ostatnich góruje 

zabicie króla i następcy tronu w Portugalii. Opinia publiczna 

została niem, rzec można, zaskoczoną. Czytało się bowiem 
wprawdzie dużo o ucisku, który w tym kraiku panował, i o wynikają- 
cem stąd niezadowoleniu, ale nikomu przez głowę nie przechodziło 
(a zdaje się, że najmniej samemu królowi Karlosowi), że ma ono nie- 
bawem wyładować się w tak piorunujący sposób. Wogóle dziś wie- 
ści o „wrzeniu«, które tu lub owdzie panuje, daleko mniejsze, niż choć- 
by przed kilku laty, wrażenie wywierają. 

Od bezdennego pesymizmu do również bezgranicznych nadziei 
bardzo blisko w umysłach większości, stąd też nowe rozczarowanie, 
gdy po lizbońskiej salwie nie zmieniło się odrazu i powszechnie prawo 
państwowe, i, jak dotychczas, skutki wyraziły się zaledwie w tem, co 
dała Europie, w czasie największego swego natężenia, rewolucya 1848 r. 
(ucieczka dyktatora, powołanie ministeryum konstytucyjnego i częścio- 
wa wolność prasy). Szczególniej u nas panuje w stosunku do prze- 
wrotów politycznych, odbywających się na południowym zachodzie 
Europy, głęboki i dość komiczny sceptycyzm. Każdy nasz przeciętny 
„inteligient" czytał w dzieciństwie Bucklea i Drapera, skąd prawie 
z mlekiem matki wyssał pogardę do narodów romańskich, a jeżeli 
który z nich poznał później Marksa i Lassala, to utwierdzał się jeszcze 
bardziej w tym pierwotnym poglądzie, gdyż obijały się ciągle o jego 
uszy ujemne oceny socyalistów utopijnych, wśród których spotykał 
same nazwiska francuskie; dowiadywał się o tem, jak to przeciwnicy 
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Marksa w Międzynarodówce rekrutowali się przeważnie z Francyi, 
Włoch i Hiszpanii, wreszcie imponowały mu ciągle wyniki wyborów 
do parlamentu niemieckiego, którym równych nie znajdywał nigdzie. 
Stąd rozpowszechnione u nas i u naszych wschodnich sąsiadów lekce- 
ważące traktowanie wszelkich „putsch'ów* hiszpańskich, portugalskich, 
nawet francuskich... 

Tymczasem bez tych putsch'ów Hiszpania i Portugalia byłyby 
dotąd pogrążone w Średniowiecznej barbaryi feudalnej, a Włochy sta- 
nowiłyby szereg pozornie cieszących się bytem państwowym prowin- 
cyjek austryackich, z interesującymi zabytkami przeszłości i kulturą, 
przypominającą nawet nie czasy Petrarki, Tassa i Kondotierów, ale 
wprost wojny krzyżowe. Szło tam nietyle o swobody polityczne lub 
o konstytucyę, ile o zniesienie inkwizycyi, dozwolenie niekatolikom pu- 
blicznego odprawiania obrządków religijnych, zniesienie feudalnego 
stosunku właściciela gruntów do włościanina lub dzierżawcy it. p. rze- 
czy, bez których inne narody dziś nie umieją sobie wystawić życia 
współczesnego. Zniknięcie (i to jeszcze niezupełne) tych zabytków 
średniowiecza kraje południowe zawdzięczać mogą tylko usiłowaniom 
owych, zwykle zwyciężanych, ale nigdy w swej pracy nieustających 
liberałów i republikanów. 

Jeszcze na jedno warto zwrócić uwagę. Oto dawniej w Portugalii 
ruch republikański opierał się prawie wyłącznie na garści inteligiencyi 
postępowej, która walczyła z ustrojem kościelno-feudalnym wobec zu- 
pełnej bierności ludu, wstrząsanego tylko niekiedy, i to bardzo po- 
wierzchownie. Dziś zmieniło się to, jak zresztą wszędzie. Partya re- 
publikańska rekrutuje się w znacznej większości z włościan i robotni- 
ków. Należą do niej również ludzie oświeceni, są między nimi nawet 
i zamożni, ale większość stanowi prosty lud pracujący. Partya socya- 
listyczna słabo się tam rozwija, chociaż lepiej, niż w sąsiedniej Hiszpa- 
nii, — i mniej, niż w ostatniej, jest doktrynerska. 
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MISERICORDIA 


(H) Praca nasza, skupiająca się obecnie w słowie i poczynana z najlepszymi na- 
wet zamiarami, powoli zmienia się w jednostronne i monotonne brzęczenie specyali- 
stów od różnych objawów społecznych. Rzecz prosta, że — aby się coś stało — na- 
leży o tem nieustannie mówić, dowodzić, argumentować. Ale — argumentować. U nas 
zaś odbiera się wrażenie, jakoby pod tym względem istniał niby niedorozwój słowa. 
Niemożna jeszcze tego twierdzić stanowczo i konstatować powszechności zjawiska, ale 
niebezpieczeństwo to już silnie odczuwać się daje. Gdy np. mówi się o pisarzu, któ- 
rego kierunku myśli sprawozdawca nie aprobuje, nie mówi się rzeczowo, nie argu- 
mentuje się, walcząc lojalnie z przeciwnem sobie przekonaniem, lecz bierze się luźne 
frazesy, wycinki, niemówiące o duszy autora i jego talencie, i bez przesłanek wnio- 
skuje się o nicwartości jego pracy lub wtłacza mu się gwałtem konkluzye, jakich ten 
nie miał na myśli: wprost opuszcza się najważniejsze zdania i wywody autora. W nie- 
których wypadkach gra tu rolę bijąca w oczy tendencyjność, rozmyślność — i to jest 
grzechem specyalistów wspomnianych powyżej. Często jednak dzieje się to skutkiem 
gorączkowości pracy, czy też ujarzmienia piszącego przez słowo, którego ten opanować 
nie może, a najczęściej przez brak oryentacyi ogólnej i chwili, przez brak zupełnej 
świadomości. Jest u nas grzechem powszednim brak zastanawiania się nad sobą i in- 
nymi, nad stosunkiem swoim do otoczenia. Stąd wynika wadliwość w ocenianiu tak 
siebie, jak innych, w ocenianiu zamierzeń i wykonywań, słów i czynów. Nie bie- 
rzemy nadto pod rozwagę przemijającego, lecz niemniej ważnego, charakteru chwili, 
gdy unosi nas namiętność; żądamy wypowiadania się najzupełniejszego lub też z nie- 
dopowiedzianych, ze względu na chwilę, słów, wyciągamy fałszywe wnioski — bez 
uwzględnienia okoliczności, nas samych zarówno trapiących. W jednem zdaniu za- 
mkniemy definicyę jakiegoś objawu bezwzględnie złą, bo zrodzoną bez namysłu — 
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z wiatru. Musimy nadto mieć wszędzie etykietę i wszystkich pragniemy rozszufladko- 
wać. Jeżeli zaś godzimy się na jakąś jedną szufladę, to jedynie na swoją, a nie zno- 
simy obok siebie pracy, bez nas poczętej i pomyślnie idącej. Pożerająca mania wiel- 
kości i widzenia tylko siebie zaczyna się stawać coraz powszechniejszą. Czas się nad 
tem zastanowić, bo straszna ta choroba jest wielce niebezpieczna nietylko dla owładnię- 
tych nią, lecz dla całego społeczeństwa. 


(st) Życie dzisiejsze obróciło się nawewnątrz. Zaczynamy roztrząsać własne my- 
Śli i działania, docierać do sumień. Ogólny to rys znamienny unieruchomienia czaso- 
wego — wszędzie, gdzie to unieruchomienie się odbywa. Poczęliśmy więc, między 
innemi, wkraczać w dziedzinę rozmaitych etyk zawodowych. Piszemy i mówimy już 
o etykach adwokackiej i lekarskiej. Milczymy jeszcze o najważniejszej — o etyce war- 
stwy „przodującej*, „robiącej opinię“. Tam spodziewaćby się należało istnienia i sto- 
sowania pojęć i obyczajów najgórniejszych, bo stamtąd rozlegają się gromy oburzeń 
i wyklinań. Zobaczmy przeto, czy w owym Świecie piękne teorye idą w parze z pię- 
kną praktyką, czy piękne słowo rodzi piękny czyn — u siebie. Nie. Przykład. Wy- 
dawca pisma, chcąc w niem poczynić pewne zmiany, robi układ z nowym redaktorem, 
nie uprzedzając o tem dawnego kierownika, który pracował nad miarę przez lat kilka- 
naście, i którego jedynie jest zasługą, że pismo było coś warte. Nowy redaktor, nie 
pytając nawet o dawnego kierownika, nie wchodząc wcale w przeszłość, przyjmuje obo- 
wiązki. Nowy numer pisma wychodzi bez wiedzy poprzedniego redaktora (chorego), które- 
mu nadto nic się nie mówi i później. Sumujemy wypadki: zasłużony kierownik pisma, 
człowiek z zasługami w innym również kierunku, ceniony dziennikarz i literat z głę- 
bokiem wykształceniem, o charakterze nieskazitelnie prawym, — zostaje wyrzuconym na 
bruk, czemu dopomógł kolega po fachu przyjęciem bez zastrzeżeń posady. Liczono 
tu na gołębią duszę człowieka, który nigdy nie upominał się o siebie, zawsze — o in- 
nych. Dotychczas nie przeliczono się podobno. Pod pióro cisną się słowa bezecne— 
odpowiadające postępkom tego rodzaju, kończymy więc... A pismo „z nowym kie- 
runkiem* będzie grzmiało o szlachetności, o podniosłości ducha, o uczciwości! „Tam- 
tam nazywa się narzędzie*... 


(as) Warszawa upodobała sobie... Sherlocka Holmesa. Jego „tajemnicze przy- 
gody* są dzisiaj najczytelniejszą literaturą, stanowią treść zachwytów, osnowę rozmów, 
labirynt dociekań. „Tajemnicze przygody” stają się ulubioną lekturą inteligiencyi pol- 
skiej i wraz z miniaturowemi wydaniami poezyj Lenartowicza, Asnyka zdobią już na- 
wet stoliki w „eleganckich“ salonach warszawskich (oleodruki na ścianach). Lecz mniej- 
sza o salony!.. Popularność Sherlocka Holmesa przenika coraz głębiej, opisy mordów, 
kradzieży i zbrodni znajdują liczne rzesze czytelników i śród warstw, które nic wspól- 
nego z salonami nie mają. Te 15-kopiejkowe broszurki idą w świat szeroki, zniepra- 
wiają smak i gust, budzą niezdrowe apetyty. Ajent śledczy, a mówiąc gwarą war- 
szawską, zwyczajny szpicel londyński, staje się postacią bohaterską, postacią, niewątpli- 
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wie o wiele popularniejszą, niż bohaterzy największych arcydzieł litetatury naszej. 
Sherlock Holmes ma swoich zażartych obrońców i wielbicieli, czyhających z niecier- 
pliwością na każdy nowy zeszyt sensacyjnego wydawnictwa. Sherlock Holmes ożywił 
nawet twórczość oryginalną. Istna powódź sensacyjnych fabrykatów rodzimego wyro- 
bu zalewa dziś Warszawę. Niemal na każdym rogu ulicy krzykliwy malec zachęca do 
nabycia jakich „tajemniczych przygód". Jak grzyby po deszczu wyrastają coraz to 
nowe broszury, książki, a nawet pisma, poświęcone wyłącznie sensacyjnej zbrodni. 
Sherlock Holmes stanowczo ożywił przemysł krajowy, wytworzył nową gałąź produkcyi. 
A jak ten przemysł umie się reklamować... W jednym z ostatnich numerów 
*Kuryera Warsz." czytamy np. ogłoszenie tej treści: 
„Król złodziejów. Rozgłośne „Pamiętniki“ zmarłego niedawno w Me- 
„dyolanie słynnego złodzieja Jerzego Manolescu (Księcia Lahovary), który, oże- 
„niony z hrabianką X., obracał się w najwyższych sferach arystokratycznych 
„Francyi, Anglii i Niemiec, a śmiałością i rozmiarami kradzieży zdumiewał świat 
„cały. Wysyłam po nadesłaniu 15 kopiejek (markami) za zeszyt. Wyszły dotąd 
„trzy zeszyty, będzie osiem. Warszawa, Sotzik“. 


Niedawno pomiędzy dwiema firmami wydawniczemi toczył się bardzo chara- 
kterystyczny spór. Obie strony zarzucały sobie brak etyki. Chodziło nie o to, które- 
mu z wydawców etyka pozwala na znieprawianie mas zapomocą literatury skanda- 
licznej, lecz o to, kto ma do tego znieprawiania prawo. Były to dobre czasy! Dziś 
panowie Fiszer z Warszawy i Zoner z Łodzi mają niezliczonych konkurentów w oso- 
bach pp. Sotzików... Do pioruna! czy tylko skandal może być u nas kolportowanym? 
Czyż w całej Polsce nie znajdzie się wydawca, któryby umiał swemi wydawnictwami 
zamordować Sherlocka Holmesa i zrujnować jego fabrykantów... Taki wydawca od- 
dałby wielką usługę literaturze i społeczeństwu!.. 


(p) Przeelektryzowane i najczęściej przebłocone ulice Warszawy zapełnia nocny 
gwar i hałas „muzyki“, rozlegający się z kawiarni, tingiel-tanglów, kinematografów, 
illusionów oraz domów mniej lub więcej prywatnych. Błoto bryzga z pod gumowych 
obręczy kół pojazdów. Schody i salony rzęsiście oświetlone. Zabawa. Tańczy się na 
ubogich, uboższych i najuboższych, na uczących się i uczących i t. d. i t. d., przede- 
wszystkiem zaś na kamienice dla właścicieli magazynów mód, ua przyszłe żony z po- 
sagiem i na przyszłych mężów „z pozycyą”, a także na zużytkowanie niewielkich dóz 
energii życiowej, na zaprzątnięcie sobie czemkolwiek jałowych dni i nocy... Wprawdzie 
pierwsze z wymienionych celów są tylko pozorem: wstyd nam bowiem tańczyć „bez 
celu", gdy nieledwie codnia rzesza zgłodniałych „bezrobotnych“ zwiększa się o paruset 
ludzi, gdy codni a żywoty jakieś nagle gasną. 

Ale tańczmy, bo już znikła rubryka wydatku na Macierz, a z zagrabionych 
w Prusiech ziem niewielki, lecz świeży grosz napłynie. Trzeba korzystać z okoliczno- 
ści i nie tracić czasu, mając w pamięci, że okoliczności niezawsze są tak sprzyjające, 
czas ubiega i nie wraca, procenty zaś lichwiarskie od wszystkiego zawsze umieliśmy opła- 
cać. Od tego przecie jest wieczny nasz karnawał... Do ostatniego tchu! 
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SPRAWOZDANIA 


Ludwik Stanisław Liciński. Z pamiętnika włóczęgi. 1908 rok. 

Książka nowa i ciekawa, od pierwszej kartki uderzająca wybitnie zuchwałym, 
walecznym, rycerskim temperamentem satyrycznym. „Ja wiecznie wojowniczy duch, 
ja włóczęga, idę kurzawą okryty, jak płaszczem, słucham burzy i burzę roznoszę" — 
mówi autor o sobie. „Otwieram nozdrza na powiewy wichrów, przy błyskawicach 
czytam twarze ludzkie". — Satyra pana Licińskiego nie rozrzuca efektownych ciosów 
na wszystkie strony, nie jest dla autora sama w sobie celem. Posiada ona mocną, wy- 
raźną kość pacierzową, i atak każdy jest tu wymierzony świadomie, stanowi ścisłą kon- 
sekwencyę społecznego światopoglądu autora. Spojrzenie to rozrąbuje świat na dwie 
przepastnie odrębne dziedziny, na państwo Arymana i Ormuzda. Każdy zgrzyt jadu, 
każdy śmiech nienawiści, rzucony państwu zła, ma po drugiej stronie skali przeciw- 
stawny i równoważny wzlot w dziedzinę ideału. W książce p. Licińskiego oscylacye 
między nienawiścią a zachwytem, między wzgardą a wiarą, obejmują niezwykle bogatą 
skalę uczucia, a obszar ten jest miarą wartości jego satyry. Jest on bojownikiem, który 
w największem napięciu bitewnego szału o Graalu Świętym nie zapomina ani na 
chwilę. „..widzę podarte me sztandary drogie i rozdeptany brutalną stopą przeczy- 
stych snów mych biały Jeruzalem. To moje słońce w rynsztoku”. Lub gdzieindziej: 
„Tam mewy moje białe, myśli alabastrowe, oślepłe z bólu, zepchnięte na dół, podarte 
leżą i połachmanione na strzępy...“ Nienawiść Licińskiego jest na całej przestrzeni 
podszyta wolą i pragnieniem ideału, jest tylko transformacyą jego ukochania. — 

Artystyczna forma tych „Pamiętników* przekracza szczupłe ramy kanonów este- 
tycznych, posiada tony silne i oryginalne, sięgające — zwłaszcza w utworze „Burza“ — 
wyżyn prawdziwego piękna. Witamy w p. Licińskim bardzo zdolnego satyryka. „Nie- 
prędko, nieprędko jeszcze spocznę* —- mówi o sobie — „w cieniach barykady siądę 
wtedy, tak jak się siada w akacyi lub kasztana cieniu, i będę Śpiewał tym, którzy 
umrzeć mają...* Książka jego pozostanie w literaturze, jako jeden z najciekawszych 
dokumentów dni ostatnich. z, 


Boy. Piosenki Zielonego Balonika, t. j. kabaretu artystów w Krakowie. 
Piosenki — dość friwolne z zacięciem satyrycznem, niektóre bardzo udatne; 
o Esiku— doskonała. Książka zaopatrzona w karykatury K. Sichulskiego i w nuty. 
d. 


* 
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NOTATKI 


= W dniu 9 lutego odbyło się ogólne zebranie delegatów wszystkich oddzia- 
łów TOWARZYSTWA KULTURY POLSKIEJ. Przewyżka dochodów nad wydatkami 
za rok ubiegły wyniosła w zarządzie rb. 13802 kp. 88. Ponadto utrzymywało się sa- 
modzielnie 16 oddziałów prowincyonalnych, których wpływy do ogólnej kasy Towa- 
rzystwa uchwalono zmniejszyć na rok bieżący do 10%. Liczne sprawozdania i wnioski 
wykazały, że działalność oddziałów rozwija się stale, acz walczyć musi z rozmaitymi 
szkodnikami społecznymi. Zaczem dokonano wyborów; do zarządu weszli: Władysław 
Chrzanowski, Gustaw Daniłowski, dr Tomaszewicz-Dobrska, Stanisław Gutt, Zygmunt 
Kramsztyk, Aleksander Lednicki, Czesław Meiro, dr Wacław Męczkowski, Stanisław 
Patek, dr Rafał Radziwiłłowicz, Bolesław Rotwand, Aleksander Świętochowski, — do 
komisyi rewizyjnej: Tadeusz Balicki, Wacław Kanigowski, St. Al. Kempner, Jan Krecz- 
mar, Stanisław Osiecki. Nadto Aleksander Świętochowski został członkiem honorowym 
Towarzystwa. 


= W niedzielę, d. 9 b. m., z powodu 70-ej rocznicy urodzin wybitnego lite- 
rata i nestora krytyków warszawskich, WŁADYSŁAWA BOGUSŁAWSKIEGO, komi- 
tet Kasy Literackiej oraz liczni przyjaciele i znajomi składali życzenia zasłużonemu pi- 
sarzowi i zacnemu człowiekowi. W imieniu Kasy Literackiej gorąco przemawiał p. Jó- 
zef Kotarbiński, oddając hołd należny długoletniej, uczciwej pracy. Jubilat odpowiadał 
ze wzruszeniem. 


= Korespondent Głosu Płockiego z gminy Staroźreby tak opisuje przebieg 
ZEBRANIA GMINNEGO, na którem nie chciano przystąpić do wyboru członków 
komisyi weterynaryjnej: 

„Gdy z kolei obrad wypadało przystąpić do wyboru członków komisyi wetery- 
naryjnej, rozpoczęły się gorące rozprawy nad pożytecznością nowej ustawy weteryna- 
ryjnej. Przy omawianiu tej sprawy był obecny weterynarz powiatowy, który wstąpił 
w przejeździe na zebranie i bardzo pięknie starał się zebranym wytłumaczyć, jak wielce 
pożyteczną może być dla wszystkich ta nowa ustawa. Dowodzenia jego nie trafiły 
jednak do przekonania zebranych. Na wszystkie jego dowody odpowiadali gminiacy 
jedno: „Gdyby ustawa była dobra, to namby rząd jej nie dał. Przecież co dobre, to 
rząd zabiera, a nie daje. Wszyscy wiedzą, że szkoła jest pożyteczna. Jak Macierz za- 
częła zakładać szkoły, a dzieci wiejskie chodzić do szkoły, to rząd Macierz zamknął*. 
Nie pomagały żadne nowe dowody p. weterynarza. Pan weterynarz, wyczerpawszy 
wszystkie dowody, opuścił zebranie, nie wskórawszy nic*. 


= W nrze 5 „Gazety Sądowej“ Rada Towarzystwa Prawniczego ogłasza 
KONKURS w odezwie, która brzmi, jak następuje: 

Grono prawników, którzy ukończyli w r. 1877 uniwersytet warszawski, złożyło 
Radzie Towarzystwa rb. 300 na ogłoszenie konkursu na pracę z dziedziny prawa we- 


WITEŻ 


c= 102 


dług uznania Rady. Wskutek tego na posiedzeniu, odbytem w d. 23 stycznia 1908 r., 
Rada ustanowiła następujące warunki konkursu: 

1) Rozprawa ma być napisaną na temat „Stosunek państwa do narodowości 
w teoryi i praktyce“ i obejmować conajmniej trzy arkusze druku; 2) sąd konkursowy 
stanowić będzie Rada Towarzystwa; 3) Rada ma prawo przyznać nagrodę rb. 300 je- 
dnej pracy w całości lub też rozdzielić ją na dwie; 4) własność rozprawy pozostanie 
przy autorze; 5) rękopisy, opatrzone godłem, powinny być nadsyłane do biura Rady 
w kopertach zapieczętowanych z dołączeniem zapieczętowanej również koperty, zaopa- 
trzonej w dewizę i zawierającej: imię, nazwisko i adres autora; 6) termin do nadsyła- 
nia prac oznacza się do d. 31 grudnia 1908 r. włącznie. 


= W numerze lutowym miesięcznik ilustrowany SZTUKA BRONZOWNI- 
CZA I ZŁOTNICZA, rozpoczynając szereg konkursów, zmierzających do rozwoju sztu- 
ki bronzowniczej i złotniczej oraz do wpajania w specyalistów zamiłowania do rysunku 
celem podniesienia artystycznego poziomu rzemiosł, ogłasza pierwszy konkurs na wi- 
nietę do pisma. 


= W salonach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych otwarto WYSTAWĘ 
SZTUKI STOSOWANEJ, o której zamieścimy w najbliższym czasie artykuł obszer- 
niejszy. 


= Nadesłany nam świeżo zeszyt pierwszy miesięcznika artystyczno-literackiego 
i naukowego, wydawanego pod redakcyą p. Władysława Bukowińskiego p. t. SFINKS, 
wyszedł z piękną dewizą, stanowiącą tytuł słowa wstępnego a zaczerpniętą z Testa- 
mentu Słowackiego: „Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei....* 


= Ukazał się zeszyt 1 PRZEGLĄDU BIBLIOTECZNEGO, organu Towarzy- 
stwa Biblioteki Publicznej w Warszawie, poświęconego bibliotekoznawstwu, bibliotekar- 
stwu i bibliografii. Czasopismo ilustrowane wychodzi w 4 zeszytach rocznie pod re- 
dakcyą Stefana Dembego. Zeszyt 1 przedstawia się okazale i dowodzi, żeśmy pozy- 
skali nowe wydawnictwo europejskie. 


= Wyszedł numer pierwszy miesięcznika ESPERANTYSTY POLSKIEGO 
(Pola Esperantisto), organu Towarzystwa Esperantystów Polskich, wydawanego przez 
p. Jana Giinthera pod redakcyą dra Leona Zamenhofa. Komitet redakcyjny pisma, 
prócz redaktora, stanowią pp.: dr K. Bein (Kabe), Leo Belmont, A. B. Brzostowski, 
Antoni Grabowski, Stanisław Schels i A. Zakrzewski. 


= Tegoroczny zeszyt pierwszy miesięcznika, poświęconego sprawom oświaty 
i wychowanią, p. n. NOWE TORY, zawiera treść, jak zwykle urozmaiconą i bogatą, 
poprzedzoną wyjaśnieniem w słowie wstępnem, że zmiana redakcyi, t. j. inne nazwisko 
redaktora odpowiedzialnego i kierownika literackiego — nie oznacza zmiany kierunku, 
lecz miała na celu jedynie uczynienie pisma zbiorowem dziełem ludzi, pracujących 
na polu wychowania i oświaty. Pismo, wychodzące pod kierunkiem literackim Anieli 
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Szycówny z udziałem komitetu redakcyjnego, który tworzą: Józef Grodecki, Wacław - 


Jezierski, Stanisław Kalinowski, Jan Michalski i Iza Moszczeńska,— podpisuje, jako re- 
daktor i wydawca, Jan Michalski. 


= Zeszyt styczniowy PANTEONU, miesięcznika naukowego, społecznego i li- 
terackiego, wychodzącego w Paryżu pod redakcyą Józefa Wasercuga, zamieszcza prace: 
Ludwika Kulczyckiego, Stanisława Brzozowskiego, Józefa Wasercuga, Kazimierza Wro- 
czyńskiego, Izy Zielińskiej, Jerzego Huzarskiego, Wacława Nałkowskiego i Izy Mo- 
szczeńskiej. 


= Nr 3 poświęconego sprawom kooperacyi dwutygodnika SPOŁEM! — zaleca 
się uznaną już, umiejętną redakcyą. Dobór artykułów i korespondencyj jest niezwykle 
staranny. 


= P. Włodzimierz Dworzaczek będzie wydawał w Mińsku lit. polskie pismo 
ludowe p. n. POGON. 


= Z księgarni G. Centnerszwera i S-ki nadesłano nam szkice ekonomiczne 
A. Bacha, objęte ogólnym tytułem GŁÓD - MOCARZ (str. 101). 


= Na KARĘ PRASOWĄ skazano redakcyę Kuryera (lubelskiego) za zamie- 
szczoną w nrze 8 korespondencyę z Krasnegostawu (500 rb. grzywien lub 3 tygodnie 
więzienia), oraz redakcyę Gazety Codziennej za odcinek w nrze 15 z powieścią Zofii 
Casanova p. t. „Więcej niż miłość* (500 rb. grzywien). 


= 6 lutego na stokach cytadeli STRACONO: Jana Labiedzińskiego, Wincen- 
tego Brzezińskiego i Pawła Sandeckiego, skazanych przez warszawski sąd wojenny 
okręgowy za udział w zamachu na pociąg pod Łapami w d. 5 lipca r. z. 


Redaktor Ii Wydawca: Druk Piotra Laskauera i Sp. 
H. St. Pytliński Warszawa, Nowy-Świat 41. 
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SIEWBA U LUDU POLSKIEGO 


WYCHODZI CO TYDZIEŃ 


pod redakcyą jana Kielaka z Chrzesnego 
i pod kierunkiem wybitnych przedstawicieli ludu. 


CENA PRENUMERATY (z przesyłką pocztową): rocznie rb. 2, 
2233%233%2W% ddd. półrocznie rb. 1, kwartalnie kop. 50. 


Redakcya i Administracya w Tłuszczu gub. Warszawskiej (stacya 
kolei Warszawsko-Petersburskiej). 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


rozpoczął od XM 1-go 1908 r. druk dwóch powieści: 


Bolesława Prusa „„DZIECI”, oraz Wł. Reymonta „LATO” 


osnutą na wypadkach doby obecnej z cyklu „CHŁOPI“. 


N 2-gi TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO zawiera między innemi 
najnowszą nowelę: 


H. Sienkiewicza „SĄD OZYRYSA” HorEwiREKiEGĘ 


W X 3-im rozpoczął się druk najnowszej noweli 


M. Konopnickiej „W GDAŃSKUF*:, z ilustrac. Konstant. Gorskiego. 


Dalej drukować będziemy utwory E. Orzeszkowej, K. Tetmajera, G. Za- 
polskiej, W. Gomulickiego. Szereg bogato ilustrowanych zeszytów albumo- 
wych, artystycznych, historycznych, społecznych. Kroniki tygodniowe Bole- 
sława Prusa. Dział wspomnień obficie ilustrowany w każdym numerze. 

Jako pierwsze poszyty specyalne (albumowe) wyjdą bogato ilustrowane: 


„NAD POLSKIEM MORZEM“ i „MŁODA POLSKA: (Literatura i sztuka). 

Premium artystyczne 

w r. 1908 wspaniałe A lb um artystyczne, 

składające się z 10-ciu kartonów Antoniego Kamieńskiego „DUCH 
REWOLUCYONISTA'. Na cykl ów składają się kartony następujące: 

„WYMARŁE MIASTO“, „PROPAGANDA“, „TRYBUN ULICZNY“, „WIEC 

DZIECI“, „WALKI BRATOBOJCZE“, „SZPIEG“, „BRAUNINGI*, „BOMBA“, 

„ODWIEDZINY WIĘZNIOW“, „PO 45 LATACH“, z ozdobną kolorową okładką. 

CHWILA BIEŻĄCA TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 
obrazuje w pełni wszystkie objawy życia społecznego w Polsce i zagranicą 
i zawiera co tydzień 40—50 rysunków. 

M dodatki powieściowym „Tygodnik“ drukować będzie sensacyjny romans 
. Czerne- + s z ss osnuty na tle wypadków war- 
go p. t. „Niewolnicy ciała 3 szawskich ostatnich lat. 

Prenumerata „Tygodnika lllustrowanego'* razem z dodatkiem powieściowym 

w arkuszach z Premium artystycznem w Warszawie: kwartalnie 2 rb., pół- 

rocznie 4 rb., rocznie 8 rb. Z przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie: 

kwartalnie 3 rb., półrocznie 6 rb., rocznie 12 rb. 
Newy adres redakcyi i administracyi „Tygodnika Ilustrowanego“: 

Warszawa, ulica Zgoda Nr. 12, róg Nowosiennej, przy Marszałkowskiej. 


w „Nowe Tory” m 


MIESIĘCZNIK, 
poświęcony sprawom wychowania, szkolnictwa i oświaty 
Wychodzi 10 razy do roku w zeszytach sześcioarkuszowych. 


„Nowe Tory” mają za zadanie podnieść poziom wykształcenia 
pedagogicznego wychowawców i nauczycieli, zaznajamiając ich ze 
spółezesnym postępem pedagogiki i nauk jej pomocniczych, notu- 
jąc i oświetlające każdy fakt mający związek z wychowaniem, szkol- 
nictwem, oświatą, oraz z położeniem i stanowiskiem nauczycieli. 
„„Nowe Tory” zamieszczają: 1) artykuły teoretyczne z dziedziny 
pedagogiki, hygieny i psychologii wychowawczej; 2) rozprawy do- 
tyczące instytucyj kulturalnych, oświatowych i szkolnych; 4) kro- 
nikę miejscową i zamiejscową. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: Z przesyłką pocztową: 
Rocznie. . . . rb. 5 Rocznie. . . . rb. 6 
Półrocznie. . . „ 2.50  Półrocznie. . . „ 3. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Wspólna 56, m. 5. 
Telefon 118.38. 
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„Wolne Słowo 


Tygodnik polityczny, społeczny, literacki i naukowy 
pod redakcyą Leo Belmonta 


wychodzi w Warszawie od 1 Grudnia 1907 r. 
CENA: Kwart. rb. 1.50 k., półr. rb. 3, rocznie rb. 6 z przesyłką. 
Numer pojedyńczy 15 kop. 

Adres Redakcyi i Administr: Marszałkowska 77, m. 17. 

Telef. 118-08. 


|a| ZIZI AAAA 


Nr. 10 zawiera między innemi art. p. t.: 


„Na odwachu Aleksandryjskim w Cytadeli”. 


W Nr. 11 art. p.t: „Z rozmów Cytadeli. 


Druk Piotra Laskauera i S-ki. Warszawa, Nowy-Świat 41. 


